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TYRODNK PALITYOZ 


I, SPOLSAGNY | 


TURACKI 


PRENUMERATA „PRAWDY” 
(wraz z bezpłatnym dodatkiem) 


W Warszawie: miesięcznie kop. 70, kwartalnie rs. 2, ro- 


cznie rs. 8 z odnoszeniem do domu. 


z Przesyłką pocztewą do wszystkich miejsc Królestwa, 
Cesarstwa i zagranicy: kwartalnie rs. 2 k. 50, rocznie | 


rs, (0. 


Adres: Złota Nr. 23. 


Administracya otwarta codziennie, z wyjątkiem 
niedziel i świąt ważniejszych od godz. 1o do 5, 

Redaktor przyjmuje interesantów w czwartki, 
piątki i soboty od 1 do 3 po południu. 

| Rękopisy drobne nie zwracają się. | 


| Przedpłatę przyjmują: Administracya Prawdy oraz księgar= 


nie, kioski i kantory pism peryodycznych. 


Sprzedaż pojedynczych numerów po kop. 20 w War- 


szawie w Administracyi pisma i w kioskach, 


Ogłoszenia wszelkiej treści po kop. 6 za wiersz lub jego 


miejsce, 


R O W EZ O OZK—"|"|"—| O | | 


TREŚĆ: Polityka: Z Bułgaryi. — Tydzień polityczny. — Słowa mędrców. — Życie społeczne: Reforma gimnazyów. — Reforma szkół w Austryi,— Badania 
naukowe: Zaćmienie słońca II. p. W. U. — Wolny handel czy protekcyonizm? p. K. R. Zywickiego. — Literatura t sztuka: Wacław Świętopełk Sztule 
p. Justyna Feliksa Gajslera. — Kartki naukowo-artystyczne p. N. — Fejleton: Liberum veto p. Posła Prawdy. — Na widnokręgu p. Zygmunta 
Atanazego. — O prawdę p. St. Kruszewskiego. — Prasa rosyjska. — Kronika bieżąca. — Odpowiedzi redakcyi. — Ogłoszenia. 
=" = mim 


Egzemplarze oprawne dzieła Morga- 
la Społeczeństwo pierwotne nabywać 
Można za dopłatą kop. 40. 


A 


POLITYKA. 
Z BULGARYI. 


Wzmianka 0 „niepodległej Bułgaryi* 
W przemowach i odezwach ks. Ferdynanda, 
chociaż wpadła w oczy wszystkim, z po- 
Szątku nie byla zbyt ściśle odważana, bo 
Brzypuszezano, że wymknęła się jako nie- 
Winny frazes, że wreszcie przeróbka telegra- 
zną mogla jej nadać szczególny nacisk. 

Czekiwano więc szczegółowych sprawo- 
kla o uroczystości wstąpienia na tron 
i Wypowiedzianych na niej mów. Szczegóły 
*%nadoszły i przekonały, że bojaźliwy Ko- 
Urg poszedł dalej, niż śmiały Battenberg, 
a mianowicie bez osłonek i baczenia nu ko- 
Bokolwjek ogłosił niezawisłość Bułgaryi. 

toklamacyę swoją do narodu zakończył 

Owami: „Niech żyje wolna i niepodległa 

Ugarya. « 

Jak widzimy, młody porucznik węgier- 

1 który pierwotnie objawiał wielką 

strzemiężliwość i uległość woli mocarstw, 
taglę wyrósł na bohatera, odważnie obie- 
jącego, że jako Hercules zdoła utrzymać 

IĘ contra plures; kraj wielostronnie zawisły, 
M Dicuznany jego władca, ogłasza od niko- 

„niezawisłym,* gotuje się do walki 
h ytanami i ma nadzieję ją wygrać — sło- 
0m odbywa się przed oczami Huropy 
dowisko niespodziane, niemal zagadko- 

%  Przedewszystkiem zagadkowe. Ks. 

Sdynand jost jeszcze młodym, może być 
„ehopnym do junactwa i zuchwałych przed- 

Wzięć, które w najgorszym razie grożą 


cierniem romantycznej awantury, ale tru- 
dno przypuścić, ażeby on rzucał się w wir 
wypadków bez pewności, że pływać w nich 
będzie podtrzymywany na sznurze przez 
jakąś mocną, ukrytą rękę. Gdyby był 
bułgarem, dawno i głęboko kochającym 
swoją ojczyznę, możnaby mniemać, że pod 
natchnieniem tej miłości wyzywa potęgi do 
boju i wierzy w swoje zwycięstwo. Ale ten 
francusko-niemiecki arystokrata tyle czuł 
dla Buigaryi, ile dla Meksyku lub Chiwy, 
dotąd widzi w niej tylko urok władzy, od 
kilku zaledwie tygodni uważa ją za swoją 
„nową ojczyznę,* skądże więc w nim zro- 
dzićby się mógł ognisty zapał do walk i po- 
święceń, gdyby z owym jedynym urokiem 
nie łączyło się przeświadczenie, że gra war- 
ta ryzyka, że za jego plecami stoi ktoś przy- 
jazny a silny? 

Gazety austryackie wytrwale przedsta- 
wiają swój rząd w roli Piłata i myją mu 
ręce. Pomimo to nikt ks. Ferdynanda od 
Austryi odciąć nie chce, a nawet jej przy- 
jaciela pomawia o tajemną na rzecz Kobur- 
ga robotę. Rosya założyła w Konstantyno- 
polu protest przeciwko wybraniu Koburga 
isposobowi objęcia przezeń rządów, gabi- 
net wiedeński kiwnął głową na zgodę, nie- 
miecki wypowiedział kilka słów udanego 
oburzenia i przestrogi „awanturnikowi,* 
i czemuż jednak ów „awanturnik* rozsiada 
się na tronie z uśmiechem, jak gdyby oto- 
czony był zewsząd sympatyą? Czemu dla 
skarcenia go używać trzeba aż ramienia 
Porty, która klęka przed wszystkimi i bła- 
ga, ażeby jej nie zmuszano do „upomina- 
nia się o swoje prawa?* Czy przy zezwole- 
niu Austryi i Niemiec kilka okrętów rosyj- 
skich, wysłanych z wojskiem na brzegi buł- 
garskie, nio wystraszyłoby „szkodnika* z 0- 
grodu? Tymczasem o żadnej na niego wy- 
prawie, nawet o żadnej urzędowej pogróżce 
dla niego nie słyszymy, bo Austrya i Niem- 
cy nie śpiewają tercetu szczerze, a raczej 
poprzestają tylko na śpiewaniu. Wszystkie 


ich artykuły „natchnione,* wszystkie noty 
są tylko bawełną dyplomatyczną, obwijają- 
cą prawdę myślii zamiarów. Ks. Ferdy- 
nand przyjął od nich tron pod warunkiem 
zjadania i trawienia wymysłów, którc są 
im potrzebne do upozorowania intrygi; 
więc ogłasza niepodległość Bułgaryi, mia- 
nuje się jej władcą, składa i odbiera przy- 
sięgi, roznieca ogień patryotyczny w naro- 
dzie i armii, a w wolnych chwilach śmieje 
się z ćwiczeń F'remdenblatitu lub Nord, Allg. 
Ztng. Patrzy w oczy panom, ale nie lo- 
kajom. 

Czy ci panowie nie poświęcą go i nie 
sprzedadzą za jakąś korzyść własną — to 
inna rzecz, która zawsze jest możliwą, gdy 
do handlu staje ks. Bismark, „polityk prak- 
tyczny i realny.* Dotychczas mimo krąże- 
nia ambasadorów, półsłówek prasy gadzi- 
nowej i podskoków rubla na giełdzie, zna- 
czącego objawu zbliżenia się trzech mo- 
carstw w sprawie bułgarskiej nie widzimy. 
Ostateczny jej wynik obrachować trudno, 
gdyż ciągle wiszą nad nią dwa rozwiązania: 
albo dalej trwać będzie stan niepewności, 
albo miecz wojny rozetnie splątane pa- 
smo interesów. Ohmura wojny obecnie 
zbiegła z widnokręgu — pozostaje więc za- 
męt. W tym zamęcie to jedynie pewne, 
że Bułgarya nie jest niepodległą, choć ją 
ks. Ferdynand taką ogłosił. 


TYDZIEŃ POLITYCZNY. 


Ks. Ferdynand wjechał uroczyścic do 
Sofii i według depeszy Kur. warsz. rzekł 
w odpowiedzi merowi: „Obietnicy danej 
wam w Ebentalu dotrzymałem, jak widzi- 
cie. Radzę wam kierować się rozsądkiem, 
umiarkowaniem i zgodą. Jeżeli będziecie 
roztropni i zgodni, zrobię z Bułgaryi pań- 
stwo zdealne, silne, bardzo silne!* Przechwał- 


ka ta wysoka, ale przynajmniej dostrojona 
do ogłoszenia niepodległości kraju. Natych- 
miast wszakże książę zniżył ton, gdy mó- 
wiąc o stosunkach zewnętrznych, dodał: 
„Przedewszystkiera chodzi o zachowanie 
dobrych stosunków z Portą, jako z mocar- 
stwem zwierzchniczem.* Jakże więc pod tą 
zwierzchnością zmieści się „niepodległość?* 

Cóż robią dyplomaci? 

Wogóle odbywa się dotąd wzajemna ma- 
canina, utrudniona nieufnością i obłudą. 
Ponieważ zaś rozbiegających się w różne 
strony „interesów * nie sprzężono u jednego 
dyszla, więc dzienniki sypią radami szczo- 
drze. Prasa rosyjska wszakże, godząc się 
w oburzeniu na ks. Ferdynanda, nie uchwy- 
ciła dotąd wspólnej busoli. Jedne gazety za- 
lecają całkiem. zapomnieć o niewdzięcznym 
kraju, inne — szybko go ukarać, inne 
wreszcie pogrozić Turcyi częściowem zaję- 
ciem, jeśli wasala nie poskromi i nie wy- 
pędzi. 

Moskowsktja Wtiedom., które podały ten 
ostatni projekt, wystąpiły z artykułem, 
zdejmującym z Katkowa cień nienawiści do 
Niemców. Według tego organu, zmarły 
nigdy nic czuł tej odrazy, przeciwnie, czuł 
raczej uwielbienie dla geniuszu sąsiadów, 
ale nieodstępna w nim dbałość o interesy 
rosyjskie kazała mu w ostatnich czasach 
zapomnieć o upodobaniach osobistych iwal- 
czyć ztymi, których kochać pragnął. Je- 
dnocześnie Now. Wremia usiłuje dowieść, 
że Katkow nie był głównym sprawcą ukazu 
przeciw cudzoziemcom, chociaż jego zasady 
zupełnie podzielał. 

Udobruchane nieco temi wyznaniami, 
a zwłaszcza wiadomością o złagodzeniu 
owego ukazu gazety niemieckie przestały 
obzinać kredyt papierom pieniężnym rosyj- 
skim, a w sprawie bułgarskiej uderzyły na 
ks. Ferdynanda. Mówimy tu naturalnie 
o organach płatnych a przedewszystkiem 
o Nordd. Allg. Ztng, która utoczyła Kobur- 
gowi gorzką pigułkę. Prasa rosyjska wszak- 
że albo bardzo ostrożnie przyjmuje te grze- 
czności, albo w ich łupinie szuka trucizny. 
A jakkolwiek pp. Deroulede i Groupil może 
wrócili do Paryża nieco ochłodzeni, bo prze- 
konani, że ich wpływy po nad poziom sto- 
sunków prywatnych sięgnąć nie zdołały, 
mimo to nie ulega wątpliwości, że prąd 
przyjazny francuzom dotąd w Rosyi trwa 
a ciepłe podmuchy niemieckie serc nie roz- 
grzewają. Obecna pora jest stanowczo an- 
tiniemiecką. 

A więc do łańcucha praw wyjątkowych 
przeciw polakom w Prusach mają być przy- 
czepione jeszcze nowe „ogniwa.* Takprzy- 
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najmniej donoszą gazety niemieckie, które 
na jesień zapowiadają projekt wyznaczenia 
osobnego funduszu na zakładanie szkół ger- 
manizacyjnych. Potem ma coś jeszcze na- 
stąpić równie szlachetnego, może sztuczny 
rozpłód niemców i ograniczenia płodności 
polaków. Kto odgadnie, gdzie kres fantazyi 
tępienia! Dziwna rzecz, że krety, podkopu- 
jące Towarzystwo pomocy naukowej Mar- 
cinkowskiego przestały ryć, a nawet ode- 
zwały się głosy, że to instytucya nieszko- 
dliwa, że podobno wspierała i kształcących 
się niemców. Ale co to wszystko znaczy! 
Jeśli piorun ma spaść, spadnie i z pogodne- 
go nieba, 

Podwyższenie cła od zboża zdaje się być 
niezawodnem. Ńfabrykowane już zostały 
„petycye* z licznymi podpisami. Ks. Bis- 
mark chce tego, a sejmy zawsze gotowe 
tańczyć, gdy on im zagwiźdże. 

Anglia, ułatwiwszy nieźle spór afgani- 
stański, postanowiła całym ciężarem przy- 
gnieść Irlandyę. Po bilu karnym przyszła 
kolej na zduszenie „ligi narodowej,* to jest 
głównego motoru, wprawiającego w ruch 
polityczne siły irlandzkie. Gladstone, ten 
coraz bardziej młodniejący starzec, zamie- 
rza i tę falę wsteczną wstrzymać swojemi 
piersiami; nie mając jednak za sobą wię- 
kszości w parlamencie, złoży tylko hołd 
sprawiedliwości i napiętnuje gwałt, ale sto- 
czonego kamienia nie odwali. 

Emir Afganistanu, po odjęciu mu nogi, 
jest niebezpiecznie chory. Można tej wia- 
domości ufać, bo jeżeli taki jegomość zgo- 
dził się na odjęcie nogi, to musi z nim być 
bardzo źle. Po śmierci Abdurramana zno- 
wu wykluje się w Afganistanie mała kwe- 
styjka, która względem Bułgaryi odegra 
rolę bańki, krew odciągającej. 


ŻYCIE SPOŁECZNE. 


REFORMA GIMNAZYÓW. 


W publicznem wykształceniu średniem 
Cesarstwa i Królestwa zajdzie od nowego 
roku szkolnego tak głęboko sięgająca refor- 
ma, że w dziejach oświaty stanowić ona bę- 
dzie pamiętną datę. W jednym z poprze- 
dnich numerów Prawdy przytoczyliśmy 
okólnik ministeryalny do kuratorów okrę- 
gów naukowych. Główną myślą tego aktu 


jest zasada, ażeby na przyszłość szkoła nie 


SŁOWA MĘDRCÓW. 


II. Ksiąga miłości. 


Oceun nie ma nigdy dość wody, skurb— 
złota, a mędrzec zdań pięknych. 
Przyst. tybetańskie, 
Język doświadczenia zasługuje na naj- 
większą wiarę. 
Przysł arabs. 
Chcesz posiąść całe serce, oddaj całe 
życie. 
Ruckert. 
Kreowniak jest częścią naszego ciała, 
przyjaciel — częścią naszej duszy. 
Franc. 
Człowiek bez przyjacielu jest, jak prawa 
ręku bcz lewej. 
Pers. 
Na drodze przyjaźni nie należy pozwolić 
rosnąć trawie. 
Franc. 


Syty z głodnym nie mogą się rozmówić. 
Szkoc. 


! 
| 


Jeżeli chcesz się ożenić, zstąp 0 szeze- 
bel niżej; jeżeli chcesz wybrać sobie przy- 
jaciela, wejdź o stopień wyżej. 

Talmud. 

Nawet słabe rzeczy w połączenin maja 
siłę do osiągnięcia celu; krucha słoma sple- 
ciona może skrępować wściekłego słonia. 

Ind. 

Najwierniejszem zwierciadłem jest stary 
przyjaciel. 

Hiszb. 


Grdy ubóstwo wślizga się do domu drzwia- 
mi, fałszywa przyjaźń wyskakuje przez 
okno. 


W. Miller. 

Z najlepszego wina najostrzejszy ocet, 
z najlepszych przyjaciół — najgorsi nie- 
przyjaciele. 

Niem. 


Piękność kobiety jest promieniem Boga. 
Pers. 

Włos kochanego ciągnie mocniej od czte- 

rech wołów. : 
Franc. 

Nie jest prawdziwym człowiekiem, kto 
nigdy nie popełnił głupstw dla pięknych 
kobiet. 

U. Zatzikhoven. 


wyprowadzała młodych pokoleń ze stery 
starszych, czyli — innemi słowy — ażeby 
niższe warstwy społeczne pozostały na dole 
i nie sięgały po stanowiska państwowe, WJ” 
żej położone. Do gimnazyów tedy dopusz 
czeni będą tylko synowie szlachty, urzędn*- 
ków, zamożniejszych przemysłowców i kup” | 
ców. W jaki sposób i jak ściśle władze: 
szkolna ma badać zewnętrzne warunki ży” 

cia kandydatów, przekonywa świeżo wydś*- 
ne i w pismach rosyjskich ogłoszone rozpo” 
rządzenie kuratora okręgu naukowego ode* 
skiego. Powiada ono: ń 

„Otrzymawszy prośbę o przyjęcie dzie” 
cka do szkoły, władza gimnazyalna powie” 
na zebrać od rodziców jego lub krownyt* 
dokładne zcznanie według następująceg” 
kwestyonaryusza: pochodzenie proszącyć*! 
sposób ich życia, wiek, pensya roczna, WJ” 
sokość zarobku lub dochodu z majątku luv 
kapitału, adres, mieszkanie i rozkład pok” 
jów, liczba służących, z ilu członków mie” | 
szkających razem składa się rodzina; 82020 
gółowy wykaz tych z pomiędzy nich, któ” 
rzy już wyszli z wieku szkolnego z 0205" | 
czeniem imienia i nazwiska, wieku, rodzaj” | 
zajęcia i środków materyalnych każdeg” 
w jakich zakładach kształcą się inne dzieć% 
też same pytunia odnośnie do osób miesż 
kających przy rodzinie, lecz nienależący? 
do niej: do jakicj mianowicie karycry 77 
dzice, czy opiekunowie pragną przeznaczy 
dziecko; czy są w stanie wnosić opłatę 
naukę, oraz zaopatrzyć ucznia w przepi 
ną odzież, książki itp., w jaki sposób i E* 
wychowywał dziecko dotychczas, w _J** 
sposób i kto prowadzić je będzie, jeżeli 29 
stanie przyjęte do szkoły; czy będą dziecke 
zapewnione wszelkie środki i warunki BÓ 
zbędne do robienia postępów w nauka Ę 
i należytego spełniania przepisów szko 
nych, a jeżeli tak, to jakie mianowicie; te” | 
same pytania względem osób, które przyj, 
mą ucznia na stancyę, jeżoli ten w czdś 
nauki nie będzie mógł mieszkać przy rod” 
cach lub krewnych.* : 

Z tego badania władza szkolna powin 
wywnioskować, czy materyalne i rodziB 
warunki dziecka mogą sprzyjać prawi” 
wemu biegowi jego zajęć naukowych i 10 
wojowi skłonności moralnych. „Dopiero P. | 

|, 


usunięciu wszelkich pod tym względoń 
wątpliwości, prosba o przyjęcie dziecka 
gimnazyum będzie mogła wejść na wła 
wą drogę; w przeciwnym razie ma być * 
nowczo odrzueona.* A. wówczas władza * 2, 
wytłomaczyć rodzicom lub opiekunom d% 
cka, że „wyższa karycra państwowa 
której pierwszym szczeblem jest gim” 
„ 


RON IPS a Giel0" 
Dusza zakochanego żyje w cudzem 0% 
Kato. 
Zazdrość powstaje z miłości, jak poł 
z ognia, ażchy ją stłamić, 
Franc. 
j ; DO MILK 
Najgorszym z mozaliansów jest mczali 
serca. 
Chkamfort. 
Dom bez kobiety jest dziką puszczą: 
Ind. 
Żony nie należy szukać, trzeba ją 7% 
Binche: 
A k „e 
Zupełny człowiek skludu się Z też 
osób: siebie, żony i syna. 


„Jeść 
cb 


Ind. 


; „buy 
Trzy rzeczy są dokuczliwe: robak w ue 
dym w oku i zła kobieta w domu. 
Niem. ż 
; 4 zyj J 
Chcesz poznać czystość złota? Potrzyd s, 
o kamień probierczy. Nilę wołu? Obładu) ko” 
Naturę mężczyzny? Słuchaj go. Mysl! 
biety? Nie mu środka. 
i Indostan: j 
„4407: 
Czego nie widzą poeci? Ozego nić Jig 
b . PE są AM„oGO n 
kruki? Czego nie plotą pijani? Czeg 
zynią kobiety? 
i, KO + lnd. 
| j : „br? 
Umysł kobiecy jest z żywego ST 
a serce z wosku. 6 
| Chin. 


łe przebieg nauczania kłasycznego długi 
l trudny; że chłopiec, pozbawiony światlego 
Otoczenia i zmuszony własnemi siłami po- 
tonywać wszelkie nasuwające mu się tru- 
Uności, posiuda bardzo małe szanse wytrwa- 
Ma we współzawodnictwie z kolegami le- 
bej postawionymi; że wykształcenie klasy- 
znę, niedoprowadzone do końca i nie u- 
Wieńczone również długim i trudnym kur- 
*em uniwersyteckim, nie przygotuje mło- 
Zieńca do życia praktycznego* itp. 


Zastrzeżono dalej w rozporządzeniu, aże- 
by jego mocy i skutków nie paraliżowala 
tobroczynność publiczna lub prywatna. 

, „Można jeszcze pozwolić, aby ze źródeł 
dobroczynności korzystaly w gimnazyach 
lzjeci tych rodziców, którzy sami odebrali 
lepsze wykształcenie i jedynie wskutek nie- 
szczęśliwych okoliczności nie są w stanie 
JaĆ go swym dzieciom; w takich bowiem 
Mząch mogłoby się zdarzyć, iż zajęcia, do 
itórych prowadzą inne drogi, nie odpowia- 
talyby właściwościom fizycznym tych dzie- 
U. Ale pozbawić uczciwą rodzinę włościań- 
*ką lub mieszczańską chłopcu na to tyłko, 
aby przez wychowanie w gimnazyum uczy- 
6 go zdolnym do samodzielnej karyery 
Państwowej — nie zawsze będzie rozumną 
bzysługą.* 
„ Gdyby pod działaniem tych przepisów 
liczba uczących się znacznie spadła, „dyre- 
wrowie gimnazyów i progimnazyów obo- 
Wiązani są niezwłocznie przedstawić swoją 
imię o zamknięciu klas równoległych, 
Bdzię one istnieją, lub też o przekształceniu 
sImnazyum, czy progimnazyum na szkołę 
jutego typu, lepiej odpowiadającą potrze- 
m. miejscowym.* 
, Reforma ta, do gruntu zmieniająca do- 
(yehezasowe warunki oświaty publicznej, 
Jest — jąk zaznacza Now. Wremia — roz- 
Winięciem bezwzględnem raportu ministra 

"Warowa z d. 238 lipca 1845 r., który rów- 
Weź zaprowadził zmiany podobne w szko- 

ch z powodu, że „w wyższych i średnich 
takłądach zauważono widocznie powiększa- 
Jący się napływ młodych ludzi, zrodzonych 
"0 części w niższych warstwach społeczcen- 

Wu, dla których wyższe ukształcenie jest 

tepotrzebnem i zbytkownem, a przytem 
: Jprowadza ich z pierwotnej sfery bez ko- 

Żyści dla nich i dla państwa." 


1 Dodać przytem należy, że wyłączenie niż- 
ł s ch warstw społeczeństwa od udziału 
i pł kołach średnich było naturalnym wy- 
| Bywem faktu nieproporcyonalności miejsc 
n— 
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Żyum, nie może być udziałem wszystkich; | w tych zakładach do liczby zgłaszających 


się. Chcąc uratować szkołę dla warstw 
wyższych, których dzieci zwykle nie wy- 
trzymywały współzawodnictwa z dziećmi 
niższych, wypadało: albo pomnożyć ilość 
gimnazyów, albo zmniejszyć ilość kandyda- 
tów uprawnionych. Wybrano ostatni spo- 
sób. 

Jednocześnie rozszerzono uprzywilejowa- 
nym miejsce w szkole zapomocą drugiego 
środka, mianowicie przez ograniczenie 
w niej żydów. Okólnik ministra oświaty 
z 30 lipca do kuratorów orzeka: „W celu 
bardziej normalnego ustosunkowania liczby 
uczniów izraelitów do liczby uczniów wy- 
znań chrześciańskich, uznano 4a pożyteczne 
określić ilość uczniów wyznania mojżeszo- 
wego w miejscowościach, leżących w pasie 
wolnego zamieszkiwania izraelitów, do 10%, 
a w innych, zewnątrz tego pasa, do 5%, 
wreszcie w Petersburgu i Moskwie do 3% 
ogólnej liczby uczniów zakładów średnich 
naukowych, tj. gimnazyów, progimnazyów 
i szkół realnych. Na tej zasadzie należy wy- 
dać rozporządzenie, aby z początkiem nad- 
chodzącego 1887/8 roku szkolnego do za- 
kładów naukowych średnich odnośnego 0- 
kręgu naukowego dzieci izraelitów były 
przyjmowane: wewnątrz pasu stałego za- 
mieszkiwania izraelitów w stosunku 10%, 
zewnątrz tegoż pasu w stosunku 5%, a w sto- 
licach 3% ogólnej liczby uczniów, przyjmo- 
wanych w początku każdego roku szkolne- 
go, przyczem obliczanie procentu powinno 
odbywać się tak od ogólnej liczby uczniów 
w zakładzie, jak i od przechodzęcych z je- 
dnego zakładu do drugiego, lub z progimna- 
zyum do gimnazyum. Rozumie się, iż przy 
kombinowaniu procentu przyjmowania dzie- 
ci izraelitów z ogólną liczbą uczniów nowo- 
wstępujących, naczelnicy zakładów nauko- 
wych nie powinni obecnie kierować się tem, 
aby ogólna ilość uczniów; wyznania mojże- 
szowego stanowiła tylko 10, 5 lub 3% cał- 
kowitej liczby uczniów, ponieważ byłoby to 
dla wielu gimnazyów, progimnazyów i szkół 
realnych równoznaczne z zupełnem za- 
przestaniem przyjmowania uczniów izracli- 
tów w ciągu lat kilku. Następnie, kiedy dzi- 
siejsi uczniowie tych gimnazyów, progi- 
mnazyów oraz szkół realnych będą kończy- 
li kurs i opuszczali szkołę, wtedy liczba 
uczniów izraelitów, przy zachowaniu powy- 
żej podanych przepisów, zacznie się zmnicj- 
szać i będzie już można postarać się o to, 
aby liczba uczniów izraelitów nie przewyż- 
szała 10, 513% całkowitej ilości uczniów 
w każdym zakładzie, odpowiednio do tego, 
gdzie która szkoła się znajduje.* 


Oto są główne zarysy reformy szkolnej, 
która dalszemu biegowi naszego życia cy- 
wilizacyjnego nada nowe łożysko. 


REFORMA SZKÓŁ W AUSTRY!. 


Dziwnym zbiegiem wypadków reforma 
szkolna w Rosyi spotkała się ze zmianą na 
temże polu w Austryi. Minister Gautsch 
od objęcia swej teki okazywał szczerą chęć 
zmniejszenia oświaty w państwie Habsbur- 
gów; obecnie postanowił zmniejszyć liczbę 
gimnazyów z powodów następujących: 

Na 500 bowiem milionów wydatków o0- 
gólmych aż 14 m. pochłonęły szkoły. Prze- 
cież to niegodne państwa cywilizowanego 
marnotrawstwo! 

Powtóre p. Gautsch chce zwrócić mło- 
dzież do szkół zawodowych, ule ich liczby 
wcale pomnażać nie myśli, owszem przypu- 
szezać wolno, że ją „zredukuje.* 

Po trzecie pragnie on zapobiedz „nadmia- 
rowi i proletaryatowi inteligencyi,* która, 
nie mając dla siebie ujścia, rozkłada się 
i wytwarza pierwiastki szkodliwe. Zobaczy- 
my poniżej ten nadmiar w niektórych pro- 
wincyach. 

Najczulsi zawsze o swą skórę i najśmiel- 
si czesi wypowiedzieli ministrowi wojnę, 
której dali podkład polityczny, narodowo- 
ściowy. Wprawdzie wraz z nimi ucierpieć 
mają również niemcy, ale w łagodniejszej 
mierze, gdyż szkołom czeskim odjęto zapo- 
mogi rządowe (tym sposobem usuwając im 
podstawę materyalną i charakter państwo- 
wy), niemieckim zaś — nic. Tę przewagę 
krzywdy czesi wyzyskują dla wzmocnienia 
krzyku i siły swego szturmu. Przymierza 
ipomocy w parlamencie spodziewają się 
oni od polaków, którzy jednak, dotąd przy- 
najmniej, cofają w tył ręce, be — jak tlo- 
maczy korespondent Gazety polskiej — „po- 
bratymcy nasi osłabili sami sobie siłę sta- 
nowiska i ataku, podkopali przyjaźń, którą 
żywiliśmy dla nich wraz z gotowością obro- 
ny ich interesów.* Koło więc polskie nie 
myśli rzucić chlebem na tych, którzy w je- 
go stronę rzucali kamieniem. Zresztą — i tu 
tkwi powód drugi — nie ma ono potrzeby 
parzyć sobie rąk w tym ogniu, który jego 
domów nie ogarnia. Galicya nie będzie mia- 
la zmniejszonej liczby gimnazyów, gdyż 
w niej nioma co obcinać. Przekona nas 
o tem niezmiernie ciekawa, nad wszystkie 
słowa wymowniejsza statystyka. Podczas 
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lica igły, gdyż on by się nie zmieścił. 
Cervantes. 


Kobieta to tylko wie, czego chce. 
Menander. 


. Mężczyzna powinien kobiety słuchać, ale 
Jej nie wierzyć. 

Chi. 
zpw órca popełnił dwa błędy: tworząc 


0 i kobietę. 
Ind, 


Mężczyzni wzajemnie się słuchają, kobie- 
Y oglądają. 
Chiń. 
„ Kobiety są paniami na ulicy, srokami 
0mu a gołąbkami na cztery oczy. 
Franc. 


„Łatwiej sto kobiet doprowadzić do zgody 
Mż dwie. miski 
Chtń. 


kobiety żądają razem rzeczy najwię- 

i ych i najmniejszych: wymagają miłości 

Zzeczności — miliona w drobnej monecie. 
Bórne, 


Kobiety zasmucają się jak dzieci, a pocie- 


Ją jak starcy. 
Chiń. 


reguły. 


| kjfiedzy tak i nie kobiety nie wsadziłbym | Młodzi i kobiety wolą wyjątki, starzy — 


Goethe. 


Dziesięć miar gadulstwa dano światu: 
dziewięć wzięły dla siebie kobiety. 
Talmud. 
Najwymowniejszą jest kobieta wtedy, 
gdy chwali męża i skarży się na teściowę. 
Chińs. 
Chcesz z lilii zrobić różę? Pocałuj białą 
Galateę. 
Logau. 
Szczęście i kobiety sprzyjają głupcom. 
Ntem. 
Kto nie ma żadnej troski, niech weźmie 
kobietę i wyprawi okręt. 
Niem. 
Kobieta panuje prosbą, mężczyzna roz- 
kazem — ona, gdy chce, a on, gdy może. 
Rost. 
Jeżeli uczony idzie szukać narzeczonej, 
winien wziąć z sobą nieuczonego. 
Talmud. 
Małżeństwo jest prawdziwym i świętym 
orderem krzyża. 
Petri. 


Przeczuciem powie ci kobieta, co jest 
pięknem i co dobrem, ale nie wierz tej, któ- 


ra dowodzi argumentami. 
Geibel. 


Nigdy jeszcze kobieta nie popsuła swej 
sprawy milczeniem. 
Chtit. 


„Obcowanie z kobietami jest pierwiast- 
kiem dobrych obyczajów. 
Goethe, 


Łatwiej jeden ojciec wyżywi dziesięcioro 
dzieci, niż dziesięcioro dzieci jednego ojca. 
Agricola. 


III. Kslęga rozmyślań. 


Miliony starają się o utrzymanie rodzaju, 
ale tylko niewiele szczepi go dalej, 
Śchilier. 


„Ludzie są podobniejsi do swoich czasów, 
niż do swoich ojców. 
Ali, 


Najwięksi ludzie łączą się ze swą epoką 
przez jakąś słabość. 
Goethe. 
Swoje błędy widzieć można tylko cudze- 
mi oczami. 
Ind, 


Większa część ludzi, jak rośliny, posiada 
ukryte przymioty, które dopicro przypadek 
odkrywa. 

La Rochefoucauld. 


gdy jedna szkoła średnia wypada w Sale- 
burgu na 54 mieszkańców, w Austryi dol- 
nej na 56, w Morawii na 58, Szląsku na 62, 
Tyrolu na 65, Dalmacyi na 68, Czechach 
na 75, Karyntyi nu 87, Krainie na 96, Bu- 
kowinice na 114, Austryi górnej na 126 
i Styryi na 144 — to w Galicyi jedna na 
205,479 mieszkańców (w eałej tej połowie 
monarchii wypada przeciętnie jedna szkoła 
średnia na 88,527 mieszkańców). 

Gdybyśmy — dodaje wspomiany kore- 
spondent — wszystkie prowincye przedli- 
tawskie podzielili na trzy kategorye: 1) gdzie 
mniej niż 100 tysięcy mieszkańców na je- 
dną szkolę średnią; 2) gdzie ją ma 100 do 
200 tysięcy i 8) gdzie nawet na okrągłe 200 
tysięcy niema szkoły średniej — to do pier- 
wszcj weszloby 10 prowincyj, do drugiej 
trzy, a do trzeciej (najgorszej) sama jedna 
Galicya. 

Co tu więc znosić, obcinać, zamykać? Ga- 
licya broni się samą swoją nędzą. Można 
tylko nie pozwolić na otworzenie szkół no- 
wych— i to zrobiono. We Iuwowie, Bochni, 
N. Targu i Podgórzu. W miastach tych mia- 
no otworzyć zakłady, które teraz rozwiały 
się jak mgła letnia. 

Zachodzi pytanie: czy galicyanie postąpią 
słusznio i taktycznie, odmawiając swej po- 
mocy czechom? Odpowiedź na to pytanie 
zachowujemy sobie do chwili walki parla- 
mentarnej. Dziś zaznaczymy jedynie bląd 
strategii młodoczechów, którzy przekonali 
się, jak lekkomyślnie pomiatali naturalnem 
swojem przymierzem, jak niepotrzebnie 
poili żółcią tych, do których dzisiaj muszą 
wyciągać rękę. Krótkowzroczność sprawiła 
to, że uderzyli głową o mur, który łącznie 
4 galicyanami mogliby przebić lub wy- 
szczerbić. Tymczasem dziś zrażeni ruszają 
ramionami i odwracają plecy. 

Z drugiej strony przyznać trzeba, że gali- 
cyanie nie tają dziwoty brzmienia u nich 
hasła: za wiele inteligencyi! „My — pisze 
wzmiankowany autor — nie mamy „hyper- 
produkcyi,* czyli inaczej — nadmiaru ludzi, 
posiadających wykształcenie. My tylko, 
wskutek stosowanego zawsze przedewszy- 
stkiem do nas systemu oszczędnościowego, 
nie mamy tylu stanowisk dla ludzi wy- 
kształconych, ilu ich istotna cywilizacyjna 
potrzeba kraju wymaga. Niech stanowiska 


te będą: w szkole, (szkół ludowych np. kraj | 


potrzebuje jeszcze z górą 2,000), w admini- 
stracyi, w urządzeniach komunikacyjnych, 
a zwłaszcza instytucyach, mających hygie- 
nę i zdrowie publiczne na celu, u dotych- 
czas zupełnie u nas zaniedbanych, a nikt 
nie będzie miał powodu narzekać na „wy- 
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kształcony proletaryat* u nas, ani też dążyć 
do zmniejszania lub przynajmniej nieroz- 
mnażania szkół, w które tak skąpo kraj 
nasz jest uposażonym, jak żaden inny 
w Austryi.* 

Za to wszystko Galicya jest najulubień- 
szą córą p. Gautscha, który przecież od 
niej dostał honorowy stopień doktora filo- 
zofii. 


BADANIA NAUKOWE. 
ZAĆMIENIE SŁOŃCA. 


II. 

Jak już wspomnieliśmy poprzednio, naj- 
dogodniejszym a niezbyt od Warszawy od- 
ległym punktem dla obserwowania tegoro- 
cznego zaćmienia słońca było Wilno. Tam 
też udaliśmy się jeszcze 18-go, obiecując 
sobie nietylko nasycić wzrok widokiem 
pięknego zjawiska, ale i przyczynić się spo : 
strzeżeniami, czynionemi według wskazó- 
wek przez ludzi rzeczy świadomych, do wy- 
jaśnienia wielu ciekawych, a dotychczas 
mało zbadanych kwestyj. 

Pogoda, poprzedzająca dzień zaćmienia, 
pozwalału rokować dość pomyślnie o jutrze. 
W Wilnie zastaliśmy już komisye astrono- 
miczno-fizyczne: warszawską 1 petersbur- 
ską, zajęte gorączkowemi przygotowania- 
mi. Tuż przy dworcu kolei żelaznej na je- 
dnej z gór, okalających Wilno, zwanej Łysą 
wzniesiono pospiesznie trzy drewniane na- 
mioty dla pomieszczenia narzędzi. Tutaj 
umieściła się komisya warszawska. Człon- 
kowie jej podzieleni na grupy mieli wyzna- 
czone osobne cele obserwacyi, zadaniem je- 
dnak wszystkich było przyczynić się do 
rozjaśnienia zagadki fizycznego stanu słoń- 
cu. Co do tego bowiem istnieje w nauce 
mnóstwo hypotez, z których najprawdopo- 
dobniejszą zdaje się być hypoteza Secci'ego, 
będąca niemniej jednak tylko przypuszcze- 
niem. Według niej jądro slońca stanowi 
rozżarzoną masę płynną lub gazową o nad- 
zwyczaj wysokiej temperaturze. Jądro owo 
otoczone jest kilkoma gazowemi powłoka- 
mi o również wysokiej, chociaż cokolwiek 
od jądra niższej temperaturze, złożonemi 
z rozżarzonych par różnych metalów, jako 
żelaza, wapnia, niklu, chromu, kobaltu, so- 
dn itd., a po części i wodoru. Po za temi 
powłokami unosi się jeszcze inna, cliromo- 


sferą zwana, składająca się w niższych 
warstwach z tychże pierwiastków co i po” 
włoki poprzednie, a w wyższych z czystego 
wodoru. 

Przypuszczają, że w jądrze słońca istnie- 
je ciągly ruch i praca, bezustanne wybue 
chy gazów, które wydobywając się z po 
ciśnienia, jakie tam panować musi, r02826% 
rzają się z niezmierną szybkością, przez 89 
też oziębiają się znacznie, a pochłaniająć 
światło, przedstawiają się nam w postać! 
ciemnych plam na słońcu. W chromosferzł 
istnieją również wybuchy gazów w postać! 
wyskoków czyli protuberancyj, wychodzą” 
cych po nad tarczę słoneczną do wysokość! 
kilkunastu tysięcy mil. 


Po nad wyliczonemi powłokami, stano” 
wiącemi właściwe słońce, istnieje jeszcze 
jedna, t. zw. korona słoneczna, niedostrzó” 
galna w zwykłych warunkach u jasma 
i błyszcząca podczas całkowitego zaćmienia: 
Naturę jej wskutek tego jedynie wówczaś 
badać można. 

Zaćmienia z lat 1869, 70 i 78 rozwiązały 
jnż wiele zagadek, chociaż postawiły wie 
nowych; stwierdzono np. że korona słonć* 
czna zawiera obok wodoru jeszcze inne g3% 
zy, nierozstrzygnięto zaś — jakie; przeko” 
nano się również, że korona świeci w prze” 
ważnej części światłem odbitem (spolary20” 
wanem) słonocznem, że jodnak niezależnie 
od tego posiada zarazem i własne; jaki Je? 
jednak procent pierwszego i drugiego 407 
tychczas nie obliczono. Niezbadanem je 
również, czy atmosfera otaczająca słońc 
inaczej jego korona, jest stałą — jak 27 
atmosfera ziemi — czy też jest wytworeż 
wybuchów. W ostatnim razie wielkość JóJ! 
zarówno jak i skład chemiczny musiałybi 
być zmienne. : 

Do badania wszystkich tych iwestyj 
przygotowywano się gorliwie, tembardziej» 
że zaćmienie tegoroczne przypadało w nad 
zwyczaj pomyślnych warunkach, pas bo” 
wiem całkowitości leżał na lądzie staly? 
i w krajach ucywilizowanych, w dodatku 
poru zaćmienia, przypadająca w sierpniu 
kazała przypuszczać pogodę. 

Na koszta obserwacyi Rosya przeznaczy” 
ła 6,000 rs.: wszystkie kraje Kuropy W)” 
słały swych uczonych przedstawicieli 7% 
dogodne dla spostrzeżeń posterunki. Pr0* 
Mendelejew miał w okolicach Moskw/ 
wzbić się balonem w górne strefy i sta” 
tąd badać ciekawe zjawisko. , 

Komisya warszawska stanęła w Wini 
również gotowa i zbrojna w potrzebne przy” 


rządy. 


Ludzkość dzieli się na dwie połowy: ta- | 


kich, którzy znaleźli a nie są zadowoleni, 
i na takich, którzy szukają i nie znaleźli. 
Arab. 


Na lud czuły nigdy nie liczyłem; gdy 
zdarzyła się sposobność, wychodzili zeń 
tylko urwisy. 

Goethe. 


Najszlachetniejsze serce złowisz najsłab- 
szą nicią. 
Niem. 


Największym człowiekiem jest ten, któ- 
ry nie stracił swego dziecinnego serca. 
Memiust. 


Gdy trzech ludzi razem idzie, jeden mię- 
dzy nimi musi być mistrzem. 
Manischu. 


Każdy człowiek ma w swem życiu pię- 
kny dzich dzieciństwa, kiedy, jak pierwsi 
ludzie w raju owoco poła, tak on znajduje 
miłość bez troski i trudu. Gdy ten dzień 
przeszedł, zdobywać będzicsz miłość, juk 
chleb, w pocie twego czoła. 

Bórne. 


Lubimy ludzi, którzy nas podziwiają, 
ale nie zawsze lubimy tych, których my 


podziwiamy. 
La Rochefoucauld, 


Przeciw wielkim przymiotom bliźniego 
niema innego środka ratunku, tylko miłość. 
Goethe. 
Nienawiść ukryć łatwo, milość trudno, 
ale najtrudniej obojętność. 
Bórne. 
Jzęsto przebaczamy tym, którzy nas nu- 
dzą, alo nigdy tym, których my nudzimy. 
La Rochefoucauld, 
Z, dwu spierających się ten, który milczy, 
jest niezawodnie z rodziny szlachetniejszej. 
Talmud. 
Obrażający nigdy nie przebacza. 
Włos. 
lieży to w charakterze natury ludzkiej 
nienawidzieć tych, których się obraziło. 
Tacyt. 
Kto zbyt siebie kocha, kocha się bez ry- 


walów. 
Franc. 


Człowiek tyle wart, ile sam się ceni. 
Franc. 
Kochaj bliźniego, ale nie rozwalaj par- 
kanu. 
Niem. 
Nie bądź tylko pospolitym, a wszędzie 


znajdziesz pustynię. 
4. Silesius. 


| wem, dla wolnego — prawo konieczn 


Wszyscy ludzie noszą w swem wnętrzu 
uczucie królów; życzą sobie, ażeby im wo” 
no było wszystko wobec innych, a inny 
nic wobec nich. 

Seneca, 
toś 


Można bez zazdrości patrzeć, gdy ba 


w złote naczynie pluje a ród swój zT 

wywodzi; ule gdy chodzi o to, ażeby J9B 

głowę lepszą nczynić —zaraz lont do proc" 
Winkler. 


Za zlotem słowem leży często żel 
serce. 


uzać 


Szląz. 
Nie ma większego nieszczęścia nad Ua 
trzebowanie ludzi, którzy są od nas mniej 

Tureck. 

Od ludzi pospolitych, niewykształeon 

trzymaj się w chłodnem i dumnem 
leniu. Bo — jak mówi przysłowie W 
dnie — mróz ściska błoto, ażeby nogi 
powalało. 


ch 
da” 
gch0” 


Platen. 
i ź Ę o 
Ostatecznie do czego dążyć trzeba? a 
tego, ażeby świat poznać i nie gardzić h 
Geothe. 
Rozum jest zawsze błaznem serca. 
La Rochefoucauid. 
Dla niewolnika konieczność jest Pą, 
OŚ 


Diłymos. 


„Dr Jędrzejewiez przedsięwziął zbadanie 
iemicznej natury gazów, istniejących 
oronie, oraz wyskokach czyli protube- 
Bncyach. Dokonać miał tego za pomocą 
ektroskopu, tj. przyrządu o pryzmacie 
kludującym światło słoneczne na szereg 
rw tęczowych, widmem zwany. W wi- 
1e dają się spostrzegać liczne prążki czar- 
AE, zależne od istnienia w słońcu rozmai- 
ch pierwiastków, jak: wodoru, sodu, żela- 
itp. Każde z tych ciał wytwarza w wi- 
„Mie pewne sobie tylko właściwe co do ilo- 
„wielkości lub też ugrupowania prążki. 
I ponocą zatem spektroskopu możebnem 
fw podczas zaćmienia zbadanie natury che- 
| Sicznej korony słonecznej, oraz protube- 
4 tyj i tego właśnie miał dokonać dr. Ję- 
fzejewicz. P. Merczyng wraz z usystentem 
wom p. Rymkiewiczem mieli obliczyć za- 
Pomocą polaryskopu procent światła odbi- 
| (spolaryzowanego) i własnego korony 
Aonecznej. Pp. Natansonowie wreszcie po- 
anowili zdjąć kilka totografij korony, co 
lało decydować na zasadzie porównania 
mnemi podczas poprzednich zaćmień 0- 
) *ymanemi fotografiami o jej wielkości sta- 
4 lub zmiennej. Oprócz tego p. Żukowski 
Podją? się fotometrycznych badań korony, 
ŚL natężenia jej światla, zaś pp. Ciemniew- 
1, Danielewicz i Żuruwski mieli obserwo- 
ć zmiany metcorologiczne. 
+ przygotowaniach i ustawieniu przy- 
Bądów zeszła noc cała z d. 18 na 19. Wie- 
Sór |. 18 aż do godz. 104 był bardzo pogo- 
h Y, mnóstwo gwiazd świeciło na widno- 
Tęgu. Od tej chwili jednak chmury zbierać 
$ poczęły i o świcie spostrzegliśmy całą 
schodnią stronę widnokręgu pokrytą czar- 
«mj chmurami. Słońce po wejściu ukazało 
kę oczom na krótko, natychmiast schowa- 
0 ię, ukazując zaledwo od czasu do czasu 
Pojedyncze promienie. Zjawisko zatem za- 
i odzenia tarczy księżycowej na słoneczną 
sp 


| 
| 


było się po za zasłoną chmur. W podobny 

ł Osój) przeszło i zaćmienie całkowite: ani 
 OTona, ani protuberancye oczom nie ukazały 
©, Żadne zatem obserwacye nad niemi po- 
Vnione być nie mogły. Dokonunemi zo0- 
_idy jedynie meteorologiczne i fotometry- 
nę spostrzeżenia; co do pierwszych, zazna- 
y dyę należy, że nie zauważono wyraźnych 
GR temperatury i stanu burometru. 
iwilą calkowitego zaćmienia przypadła 
Ale według obliczeń, a trwanie wyniosło 
luczoną liczbę sekund. Ciemność była 
a zupełna niż w nocy, nie można je- 
Ę było dostrzedz ruchu wskazówek se- 
 „dndniku, Niektórzy utrzymują, że w pier- 
b tej chwili całkowitego zaćmienia ujrzeli 
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wielką świctną gwiazdę na północo-wscho- 
dzie tarczy słonecznej. Zjawisko to widzie- 
liśmy również, zduje nam się wszakże, że 
było ono na chwilę przed całkowitem za- 
ćmicniem, że zaś oprócz tego kontury świe- 
cącego ciała nie były okrągłe, przypuszcza- 
my zatem, że było to tylko odbicie światła 
słonecznego w chmurach (kilka odbić ta- 
kich zauważono). Po skończeniu całkowito- 
ści, chmury przedarły się na chwilę i po- 
zwoliły zobaczyć slońce w postaci sierpa; tę 
to fazę uchwycili pp. Natansonowie i utrwa- 
lili na kliszy fotogrufieznej. W dalszym cią- 
gu zjuwisko zesuwania się tarczy księżyco- 
wej ze słonecznej odbywało się znów po za 
zasłoną chmur. 

Tak więc dla nauki tegoroczne zaćmienie 
jest prawie całkowicie straconem i w in- 
nych bowiem miejscach, gdzie spostrzeżenia 
czynione być miały, odbyło się w równie 
niepomyślnych warunkach, W. ostatniej 
chwili otrzymano wiadomość, że na górze 
Blahodat' jednej z pasma Uralskich, obser- 
wacye się powiodly. Ozy i o ile jednak ob- 
serwatorowie tamtejsi zaopatrzeni byli w po- 
trzebne przyrządy i co zbadać zdołali — nie 
wiemy. W niemniej niekorzystnych warun- 
kach znaleźli się badacze wpływu zaćmie- 
nia na świat zwierzęcy i roślinny. Zbyt 
wczesna poru i półmrok wskutek chmur 
okrywający ziemię, nie daly uczuć przejścia 
od światła do cienia. Niektórzy utrzymują 
wprawdzie, że zauważyli u pewuych zwie- 
rząt niepokój, u innych chęć udania się na 
spoczynek, są to jednak tylko luźne i nie- 
pewne spostrzeżenia. Nam samym wpra- 
wdzie udalo się obserwować dwa psy, cho- 
dzące w pobliżu. Skoro nastala ciemność, 
oba zaczęły biegać niespokojnie wokoło pu- 
stego placyku, jeden z nich schował nastę- 
pnie głowę między publieznością i pozostał 
w tem położeniu aż do końca zaćmienia, 
drugi biegał bez przerwy aż do ukazania się 
światła. Nie kładziemy jednak na to spo- 
strzeżenie zbytniego nacisku, chyba że inne 
podobne potwierdzić go będą mogły. 

Jedynie tylko obserwatorowie - profani 
z przebiegu zjawiska są zadowoleni. To, 
cośmy się widzieć spodziewali, tj. zaćmienie 
światła, ujrzeliśmy w całej pełni. Wrażenie 
chwili raptownego zapadnięcia mroku, a pó- 
źniej takiegoż nastania światła było nad- 
zwyczaj silne i dlugo pozostanie pamiętnem 
w umyśle wszystkich świadków zjawiska. 


M. U. 


WOLNY HANDEL CZY PROTEKCYONIZM? 


Henryk George: Schutz und Freihandel, 1887. 


W koncu przeszłego wieku istniala we 
Francyi ekonomiczna szkołw fizyokratów. 
Wychodziła ona z założenia, iż jedyną war- 
tościotwórczą potęgą w produkcyi dóbr ma- 
teryalnych stanowią siły przyrody, działa- 
jące w rolnictwie i hodowli bydła (rzucamy 
do roli ziarno i otrzymujemy roślinę!). Uzy- 
skana stąd wartość dostaje się posiadaczom 
gruntów, za pośrednictwem wymiany i za- 
płaty rozdzielającym ją pomiędzy pozostałe 
warstwy społeczne; część jedną jako zwrot 
kosztów z odpowiednim zyskiem pobierają 
za swe towary przedsiębiorcy, drugą, w za- 
mian za pracę — robotnicy; 60 zaś pozostaje 
po opłaceniu tych klas oraz wkładów ze 
strony posiadaczów ziemskich, stanowi ren- 
tę gruntową. Ale przyroda nie wszędzie jest 
równomiernie hojna; w jednych bowiem 
okolicach daje obfitsze, w innych — szczu- 
plejsze plony. Ta niedogodność zostaje usu- 
nięta dzięki hodowli i kraje mniej uposażo- 
ne mogą zaprzestać niekorzystnych produk= 
cyj i wziąć się do sobie właściwszych. 
Iandel staje się wskutek tego poniekąd dru- 
gą wanrtościotwórczą potęgą. Odpowiednio 
do założen teoretycznych, fizyokratyzm żą- 
dał zupełnej wolności w sferze ekonomi- 
cznej 1 złożenia ciężarów podatkowych na 
własność ziemską. Im znaczniejszą będzie 
swoboda handln, tem łatwiejszem otrzymy- 
wanie wyrobów z miejscowości, gdzie pe- 
wna produkcya znalazła wydatniejszą po- 
moc ze strony przyrody; ciężary fiskalne, 
spoczywające nau handlu i rzemiośle, po- 
wstrzymują rozwój przemyslu, gdyż ucie- 
miężają już i tak upośledzone gałęzie życia 
ekonomicznego; brzemiona obciążają jedy- 
nie warstwy, nadające płodom przyrody po- 
stać wykończoną. „Źnieście zawady i przy- 
wileje, «s pozostawcie wszystko wolnemu 
biegowi!* — w tem powiedzeniu streszcza- 
Ją się domagania fizyokratów, sprowadzają- 
cych wszystkie poilatki do Vimpót unique — 
obłożenie renty gruntowej. 


Po stuletniem zapomnienin odgrzebuno 
fizyokratyzm w Ameryce; zresztą wskrzesi- 
ciel, Ilenryk George, wyprowadził tę teo- 
ryę, pono zgoła nie wiedząć 0 poprzedni- 
kach. Jest on również oryginalnym, jak 
Quesnay w przeszłym wieku. Że dawno zna- 
ną rzecz ten samouk obwieścił za nową, 
może świadczyć to nicpochlebnie o jego zna- 
jomości wiedzy ekonomicznej, lecz nigdy 


Nie wszyscy są wolni, którzy drwią ze 


Vych kajdan. 
U Lesszng. 
ły popęd jest początkowo tak słaby, jak 
ME pujęcza, a potem tak silny, jak lina. 
Talmud. 


Jedni żyją przed, inni po śmierci. Ale 

tkszą część ludzi nie żyje ani przed, ani 

tę z I eTCi: sudowią się wygodnie w świe- 
i wegctują. 


Seume. 
czę ilu wcześniej przestuje żyć, niż za- 
0, 
Seneca, 
Y, . . . 
l Człowiek staje nad brzegiem swego gro- 
+ Jak roztargniony przy drzwiach swego 
u. 
Diderot, 
| Szczęścia i tęczy nie widzi się nad wła- 
| domem, lecz nud cudzym. 


AS 
Nik 


Niem. 


Zczęście niejednemu daje za wiele, ale 
*mu dosyć. 


Sze 


dziej; zęście jest dobre i pobożne — równo 
© swe dary: bogatym daje obawę, a bie- 
YM nadzieję. 


Pseudo Publius. 


Owen. 


Do wolności prowadzi jedna tylko droga: 
pogarda dlu wszystkiego, co nie jest na- 
szem. 

Epiktet. 

Ci tylko, którzy niczego nie kochają i nie- 
nawidzą, nie noszą kajdan. 

Ind. 

Ile pęt, które człowiek sobie zawiązał 
ilmbi, tyle cierniów troski, które w sercu 
jego utkwiły. 

Ind, 

Wypędź żądzę ze swego serca, a rozwią- 
żą się pęta na twoich nogach. 


Arad, 
Strumień spokojny ma brzegi NY, 
hh. 


Los prowadzi chętnego, a wlecze opor- 
nego. 

Niem. 

Kto serce swoje otwiera pysze, zamyka 
spokojowi. 

Chiń. 

(o robi natura, ażeby w ludziach zwią- 
zać niskość z wysokością? Stawia między 
niemi próżność. 

Goethe. 

Sławę porównać można do gruszek zi- 
mowych, które w lecie rosną, a w zimie są 
zjadane. 

Schopenhauer, 


Pamięć nasza podobna do sita, którego 
dziurki niewiele przepuszczają, powoli 
wszakże stają się większe, a wreszcio tak 
wielkie, że wszystko przez nie przelatuje. 
Tenże. 


Nadzieja jest chlebem nieszczęśliwego. 
Franc. 


Człowiek wprzódy przestaje czuć, niż 
spodziewać się. 
Young. 


Biedny człowiek stoi ciągle z zamknięte- 
mi oczami przed twym ostrym mieczem, 
o niepojęty losie. A gdy ty ów miecz wy- 
ciągniesz i podniesiesz, jego świśnięcie roz- 
radowywa nas przed samym ciosem. 

J. Paul. 


Szczęście jest szkłem— błyszczące i kru- 
che. 
P. Syrus. 


Trzeba wprzódy śmiać się, nim szczęście 
przyjdzie: inaczej można umrzeć i nie 
śmiać się, 

La Bruyere. 

Płakałem rodząc się, a każdy dzień do- 


wodzi mi, dlaczego. 
Angiels, 


Tu głosy wesela, tam krzyki rozpaczy; 
|tu rozmowa uczonych, tam kłótnia pija- 


o potędze umysłu, zaiste niecodziennej. Fi- 
zyokratyzm francuski był protestem prze- 
ciw reglamentacyi państwowej i prawom 
patrymonialnym panów, przeciw merkan- 
tylizmowi Kolberta i opodatkowaniu pracy 
i przemysłu, a zwolnieniu szlacheckiej wła- 
smości ziemskiej od ciężarów fiskalnych; 
amerykański zaś powstał w obronie intere- 
sów robotniczych, jako odzwierciedlenie tc- 
go wpływu, który wywiera w Stanach Zje- 
dnoczonych przechodzenie gruntów pań- 
stwowych w ręce prywatne i wzmagające 
się zatamowanie wolnego dostępu do zie- 
mi — na obniżenie płacy najmickiej. Z'1m- 
pół unique przeszłego stulecia, roszczący pra- 
wo jedynie do pewnej części renty ziem- 
skiej, w Ameryce domaga się całkowitego 
pochłonięcia jej, tak, iż posiadanie ziemi bez 
pracy własnej stałoby się czezym tytułem 
pozbawionym korzyści materyalnych. W tem 
to zawiera się żądane przez George'a upań- 
stwowienie renty, wypowiedziane po raz 
pierwszy w dziele Postęp ż nędza. 

Obecnie ukazała się w przekładzie nie- 
mieckim najnowsza jego praca, która tyle 
narobiła wrzawy w przeszłym roku przy 
wyborach new-yorkskich: Wolny handel 
i protekcyonizam. Autor przyznaje się tu do 
pokrewieństwa z fizyokratami, a nawet pra- 
cę swą poświęca (Quesnay'owi i jego współ- 
towarzyszom, „którzy wśród mroków uci- 
sku przeczuli jasność nadchodzącego dnia.* 
Na rzeczy patrzy on z klasowego stanowi- 
ska warstwy robotniczej: „Usiłowalem roz- 
strzygnąć, co więcej, wolny handel, czy też 
protekcyonizm, zgadza się z interesami pla- 
cy.* Dla usprawiedliwienia przytacza zda- 
nie: „jeżeli chcemy być ludem zdrowym, 
szczęśliwym, oświeconym i cnotliwym, jeśli 
pragniemy posiadać dobry, oparty na woli 
ludowej iprzed nią odpowiedzialny rząd, 
winniśmy dążyć do podniesienia płacy i u- 
trzymania jej na wysokim poziomie.* Eko- 
nomista amerykański jest stanowczym prze- 
ciwnikiem systemu celnego. Posłuchajmy 
jego wywodów, oile nie są charakteru miej - 
scowo-amerykańskiego. 

Protekcyonizm twierdzi, jakoby dla osią- 
gnięcia dobrobytu każdy naród winien pro- 
dukować wszystko, co tylko może. Jednak- 
że glob ziemski nie posiada tej właściwości, 
ażeby wszędzie dało się wszystko dobywać 
z jednakową korzyścią — w jednej micej- 
scowości z mniejszym wysiłkiem można 
otrzymać większą ilość wyrobów, aniżeli 
w drugiej. Podział pracy pomiędzy różne 
kraje jest warunkiem, nałożonym cywilizo- 
wanej ludzkości przez samą przyrodę, a dą- 
żenie do zaszczepienia w pewnym kraju 
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wszystkich przemysłów skazuje czlowieka 
na łożenie większych wysiłków, niź gdyby 
niektóre produkty sprowadzał z obczyzny. 
Protekcyonizm polega na zakazie przywozu 
do kraju pożytecznych przedmiotów w za- 
mian zmuszenia go do sumoistnego ich wy- 
twarzania, jakkolwiek z większymi koszta- 
mi. A jednakże dobrobyt polega nie na wy- 
twarzaniu, lecz na posiadaniu. Dla zapro- 
wadzenia wszechstronności przemysłu, ska- 
zuje się spożywców, dzięki zaprowadzeniu 
ceł, na przepłacanie towarów; lecz gdyby 
nie było zapotrzebowania na wyroby obco- 
krajowe, nikt by o nie nie pytał — taryfa 
celna przeszkadza jedynie tańszemu zaspo- 
kojeniu wymagań i pożądań. Protekcyoniści 
przemawiają zazwyczaj do uczuć patryoty- 
cznych: „winniśmy dla siebie zachować 
swojski rynek i opędzać potrzeby własnymi 
wyrobami!* — ale to zdanie jest równozna- 
czne z radą, iżby każdy sam wszystko wy- 
rabiał, i prowadzi do zrzeczenia się wygód 
naturalnych, posiadanych przez inne kraje. 
Zresztą ten kicrunek opiera się na mylnem 
pojmowaniu, jakoby w kraju, o każdej 
chwili, dał się stworzyć przemysł, wówczas 
gdy on może powstać tylko przy istnieniu 
wiadomej skali rozwoju cywilizacyjnego. 
Kiedy nadejdzie stosowna chwila dla pe- 
wnej produkcyi, nic nie powstrzyma jej roz- 
kwitu, eła zaś opiekuńcze przez udzielenie 
sztucznej podniety prowadzą jedynie natu- 
ralny bieg społeczeństw na manowce. Nie 
dość tego: stwarzając przemysł drogą przy- 
wilejów, powodujemy jedynie jego zwyro- 
dnienie wskutek zapewnienia mu bezkar- 
ności mimo niższości technicznej. Przypuść- 
my wszakże, iż można sztucznie wywołać 
przemysł; czyż jednak nie znalazłyby się 
inne środki, odpowiednicjsze, niż nakłada- 
nie na całe społeczeństwo podatku pośre- 
dniego, bo nim są cla opickuńcze? Protek- 
cyonizm zachęca przez podwyższanie cen — 
jest tosposób drogii niesprawiedliwy. Udzie- 
lanie premij byłoby właściwszem, bo można 
byłoby nuówczas obyć się bcz mytarstw 
icelników, nieodłącznych od systematów 
protekcyjnych, następnie nie otaczanoby 
opieką niedolęztwa technicznego, wreszcie 
otrzymując fundusze premijne z podatków 
bezpośrednich, zwolnionoby warsty nieza- 
możne od składania haraezu na korzyść 
garstki uprzywilejowanych przez opiekę 
celną przedsiębiorców. I dowodzenia, jako- 
by protekcyonizm sprzyjał interesom pra- 
cy, jest bez podstaw. Powiadają, iż cła opie- 
kańcze, powstrzymując współzawodnictwo 
ze strony krajów, gdzie płaca stoi na niskim 
poziomie, tem sumem nie pozwalają na jej 


obniżenie w Stanach Zjednoczonych: zap97 
minają przecież, że niska placa pociąga la- 
dajaką jakościowo i niewydajną ilościowo 
pracę i że w Furopie kraj z najwyższą p” 
cą, Anglia, nietylko nie obawia się współ” 
zawodników, wytwarzających przy niższej 
płacy, lecz jeszcze im napędza strachu. . 
znowu dowodzą, że protekcyonizm, zwić” 
kszając dobrobyt całego kraju, tem samem 
podwyższa i poziom płacy. Ale dobrobyt ÓW 
polega co najwyżej na podniesieniu sumy 
bogactw, łecz nie jeszcze nie mówi o ich po” 
dziale; za dowód może starczyć fukt, iż me 
mo wzmaganiu się opieki celnej w Amery” 
ce, płaca wciąż spada, I inaczej być nie mo” 
że, bo tą drogą osięga się tylko powiększ0% 
nie cen towarowych, robotnicy zaś są sprze” 
dawcami nie towarów, lecz siły roboczej: 
Wartość pracy raczej się zniża, bo robotat 
musi płacić teraz drożej za przedmioty: 
Wygrywają jedynie przedsiębiorcy i to ty 
ko w początkach, gdy ich dopiero co ot07 
czono opieką. Lecz po pewnym czasie kt 
pitały napływają do uprzywiłejowanych g3 
łęzi i zmniejszają niebawem zyski do zwy” 
klego poziomu; wyjątek stanowią przedsit” 
biorstwa, w których produkcya krajowa m* 
zakreślone sobie szranki przez samą przy” 
rodę (kopalnie miedzi w Stanach Zjedno* 
czonych), cło zapewnia jej wtedy monop”! 
w nakładaniu wygórowanych cen. Cała ko 
rzyść z protekcyonizmu dostaje się tej mó 
licznej garstce — i to mu się nazywać P9% 
pieraniem dobrobytu krajowego! 
Protekcyoniam nakłada nu kraj opłatę 
podatku colnego, kosztów utrzymaniu 0Q7 
nictwu i przemytnictwa, wreszcie dodatko” 
we i często dowolne podwyższanie cen 0% 
liczne towary; stwarza monopole w niektó* 
rych i niedbalstwo techniczne we wszys” 
kich protegowanych gałęziach przemysły 
z ludów, zamiast towarzyszów, czyni wró” 
gów, ogłaszając wojnę z ograniczeń i sGić 
śnień, z której, chociaż nie pali się mia$ 
i nie zatapia okrętów, wygląda zwykły duch 
nienawiści; rodzi przekupstwo i szerzy BIĆ 
moralność społeczną. Zresztą każda prawde 
polityczna winna być zarazem moralitb 
u czyż nią jest protekeyoniam? Co więcó 
zaprzecza on podstawom postępu cywiliżć” 
cyjnego. Przez ograniczenie wymiany 08 
kłada pęta na rozwój podziału pracy pomiś” 
dzy ludźmi i krajami, tego najprzedniej” 
szego czynnika rozwoju. Głosi, jakoby kuP” 
cy i przewoźnicy stanowili nieprodukcyj?? 
warstwę społeczną, spożywającą jedynie do” 
robek innych, jakkolwiek w istocie rzec | 
oszczędza on społeczeństwu mnóstwa WJ” 
siłków przez sprowadzanie wytworó” 


nych; tu urocze kobiety, tam potwory: nie 
wiem, czy świat składa się z nektaru, czy 
z trucizny. 

Ind. 


Świat jest pękniętym dzwonem: klapie, 
ule nie dźwięczy. 
Goethe. 
Qzemu chwalę ten najlepszy ze światów? 
Za to, że stworzony został najgorzej, jak 
tylko można było i nie wali się; odrobinę 
gorszy — rozpadłby się. 
Rńckert. 


Nic płacz matko, że wcześnie umarłem: 
krótkie życie jest krótkiem cierpieniem. 
Lucvan, 
Wino jest mlekiem starców. 
Franc. 
Więcej ludzi tonie w kieliszku, niż we 
wszystkich morzach. 
Niem 


Więcej ludzi umiera przez garnek, niż 
z głodu. 
Talmud. 
Wchodzimy na zieloną górę życia a umic- 
ramy na jej lodoweu. 
J. Pauł. 
W ick jest niculeczulną chorobą. 
ŚSzneca. 


Wiek stury jest tyranem, który pod karą 
śmierci zabrania wszystkich rozkoszy młlo- 
dości, 

La Rochefoucauld, 


Wszyscy ludzie dają chętnie dobre prze- | 


strogi, użeby się pocieszyć tem, że już nie 
mogą dawać złych przykładów. 
Tenże. 


Gdy człowiek odejdzie, czyny jego stoją 
przez chwilę a potem udają się za nim. 
Arab. 


Świat jest podobny do mgły, która wzno- 
si się z piasku na pustyni i którą zwierzęta 
biora z oddali za wodę. 

nd. 


Nikt nie ujdzie śmierci, kto nie uszedł 
urodzenia. 
Fiits. 
Jeżeli człowiek dojrzał do śmierci, zdźbło 
trawy może go równie zabić, jak piorun. 
Indyj. 
ALE ADO +1: . 
Smierć jost złera. Tak osądzili bogowie, 
w przeciwnym razie umieraliby także. 
Safo. 
Kto obawia się śmierci, stracił życie. 
Seume. 


Kobiecie przystoi żałoba, mężczyźni 
wspomnienie. 
Tacyt. | 


Życie czlowieka odmierzone na sto lab: 
połowa jego przechodzi w śnie, połowa dr 
giej połowy w dzieciństwie i sturości, TÓ 
sztu w chorobach, cierpieniach itp. Skąd I” 
dzie czerpią przyjemność życia, podobn 
do bańki wodnej? 

Ind. 


Patrz nu błyszczący świat, juk na Jer 
lewski powóz: tlum nań się gapi, mędrź 
go mija. 

Ind. 


Na strasznym oceanie życia trzeba zw” 
cać oczy ku brzegowi. 
Hndost. 
Czas idzie trojako: przyszłość wleez0 się 
powoli, teraźniejszość biegnie jak strz | 
przeszlość stoi poważna, 
Schiller. 


(D. n.) 


Miejsc, najbardziej sprzyjających wyrobo- 
1. Wzbudzu nienawiści rusowe, wówczas 
śly krzyżowanie rus jest najdzielnicjszym 
 Mdźeem postępu. Przeciwnie zachowuje się 
*olny handel; stwarza on możliwość szero- 
Gie wymiany i najdogodniejsze zaspokoje- 
die potrzeb, rozszerza podział pracy pomię- 
(ty jędnostkumi i okolicami, łączy ludy, 
Iuicestwia rutynę techniczną i zmusza do 

%rostu wytwórczości. 

Jakżeż jednak wytłomaczyć, iż protek- 
©onizm znajduje tylu obrońców, nawet 
Wsród tłumów robotniczych, na które na- 
Kadu haracz szczególnego podatku pośre- 
dy Z I dlaczego zwolennicy wolnego han- 

U są znowu tak nieliczni? Wprawdzie, 
W utrzymaniu ceł opiekuńczych są zainto- 
tesowane olbrzymie obroty pieniężne, słu- 
€nem bowiem jest, co wyrzekł Macaulay, 
ł gdyby wielkie interesy pieniężne wyma- 
£ały odrzucenia siły ciężkości, ta jedna 
£nujoczywistszych prawd naukowych nie 
bylaby jeszcze przyjętą. Wolny zaś handel 
Występuje w obronie interesów publicznych, 
tymczasem ogół nigdy nie broni swej spra- 
Y z zaciekłością pojedynczych ludzi, zwła- 
Sczą tak wpływowych i bogatych, jak ko- 
wystający z protekcyoniamu. Ale to je- 
| cze wszystkiego nie wyjaśnia. Niepodo- 
| Pl, aby warstwy pracujące nie dostrzegły, 
 *© protekcyonizm je łudzi, lub nie zauważy- 
| N, 1ż oslaniując przedsiębiorców od współ- 
 Htwodnictwa, nie chec on ani slyszeć o zam- 
nięciu wstępu do kraju taniej sile robo- 
| tej, Wytłomaczyć te sympatye ciemnotą 
, Uumów, jak czynią wolnohandlowcy, nie da 
de w żaden sposób. Są po temu inne. donio- 
ślejsze powody. Wolny handel obiecuje, iż 
ś usunięciem cła opiekuńczego podniesie się 
Wydajność pracy, co ma wpłynąć na pod- 
*yższenie poziomu płacy i zwiększenie o- 
£ólnegro dobrobytu. Ale to jest małą i na- 
Wet nie jest żadną zachętą dla klasy pracu- 
Jecj, bo dobrobyt kraju nie utożsamia się 
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itszeze z jej dobrobytem. Nie dość tego; ja- 
ismy rzekli, wolny handel pociąga za so- 
» ulepszeniu techniczne i zwiększoną wy- 
dujność pracy, tj. zmniejszenie ilości zatru- 
onych robotników i wskutek spotęgowa- 
Ua konkurencyi zniżenie i tuk już nizkiej 
Płucy, Natomiast protekcyonizm przez trzy- 
Manie się niższych sposobów technicznych 
Zapewnia pracę większej liczbie ludzi, Wre- 
„żele wolnohandlowcy zrażują robotników 
| przez swą niechęć ku prawodawstwu fa- 
Ycznemu i zwiąakom robotniczym. Tem 
| wypadu tłomaczyć bezsilność teoryi wol- 
NEgO handlu, jakkolwiek protekcyonizm, 
a] niej, nie posiada ani jednej dobrej 
„ony. Tłumy pociągnąć mogą tylko praw- 
tiwi wolnohandlowcy, którzy przeciwsta- 
* lą turytom opiekuńczym coś lepszego nad 
„A fiskalne, a miedbalstwu technicznemu 
| »% bardziej pociągającego, aniżeli ulepsze- 
© produkcyi. Wolny handel, dla zmożenia 
| z ęciwnika, powinien porzucić dotychcza- 
 .WĄ citnsnotę i zająć stanowisko wielkich 
HARDY z przeszłego wieku, nietylko żą- 
sJacych wolnego biegu dla spraw ekono- 
micznych, lecz i uprzedniego potargania 
dą Nich pęt. Niech wystawi on na sztan- 
„że zniosienie monopolów i przywilejów, 
Podutków pośrednich i scieśnień celnych: 
są przez upaństwowienie renty umożliwi 
cy, temu czynnemu składnikowi pro- 
qKCyi, wolny dostęp do składnika bierne- 
"aqq gruntów, u wyjdzie zwycięzko. Upan- 
wiona renta zastąpi podatki, dostęp do 
AM podniesie płacę i niepozwoli kapi- 
„WI uciemiężać pracy, zniesienie komór 
"RAR i monopolów, oraz swoboda handlu 
pu każdej jednostce i każdemu kra- 
Nedo! doskonałe rozwinięcie wrodzonych 
cięż "NICH. „Wolny handel zwycięży i zwy- 
tylk winien, skoro domagać się będzie nie- 
Ba. unicestwienia protekcyonizmu, lecz 
Ę cca wszystkich więzów cekonomi- 
R , źwluszcza zaś prywatnego pobiera- 
tenty gruntowej. 
rzez upaństwowienie renty Gcorge usu- 
Jedynie właścicieli ziemskich, których 


u 
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dochody oddaje państwu w zamian za po- 
datki pośrednie i opłaty celne. Inne posta- 
cie i kategoryc ekonomiczne chwili obecnej 
pozostają nietknięte; jedynie praca, dzięki 
wolnemu dostępowi do gruntów za opłatą 
renty, zyskuje podwyższenie zarobków 
w stosunkach z kapitalem. Jak więc widzi- 
my, ekonomista amerykański stoi najzupeł- 
niej na gruncie tego kierunku mancheste- 
ryzmu, ktyry w Anglii jest znany pod na- 
zwą radykalistów i stanowi dalszy rozwój 
ligi antizbożowej, a którego jednym z obe- 
cnych przedstawicieli jest były minister 
Chamberluin. Tak z ligi owej powstało to- 
warzystwo liwerpolskie „reformatorów fi- 
nansowych,* złożone z najgorliwszych o0- 
brońców indywidualizmu ekonomicznego 
i żądające wykupu gruntów landlordow- 
skich dla ludu; jeden z jego członków, były 
antizbożowiec i fabrykant manchestorski, 
Tomasz Briggs w dziełku Property and Ta- 
załion, domaga się zniesienia ceł i podat- 
ków i złożenia ich na rentę gruntową. Do 
tego kierunku poniekąd przylega i Herbert 
Spencer (patrz jego Statykę społeczną). Za 
punkt wyjścia służy Rikardowska teorva, 
wykazująca, iż renta gruntowa jest dziełem 
przyrody i rozwoju cywilizacyjnego, lecz 
nigdy pobieraczów. Słowem, stanowisko 
Greorgea jest wolne od wszelkich socyali- 
stycznych zabarwień, myśli on bowiem nie 
o unarodowieniu produkcyi i gruntów, ale 
jodynie renty na zasadzie gospodarki indy- 
widualistycznej, Ze znanych u nas postaci 
stoi on blisko zwłaszcza Milla, od którego 
różni się nie jakością żądań, lecz krańcowo- 
ścią w ich wypowiedzeniu i uzasadnieniu. 
K. R, Żywicki. 


LITERATURA I SZTUKA. 


WAGŁAW ŚWIĘTOPEŁK SZTULC. 


Wobec nadwerężonych dzisiaj stosunków 
z pobrautymcaumi, świsża mogiła zgasłego 
w r.b. ks. kunonika Śztulca, przypomina 
nam. jaśniejsze gwiazdki przyjaźni czesko- 
polskiej, zakryte dziś czarnemi rozsterek 
plemiennych chmurami. 

Kolebka jego stanęła w chwili strasznych 
odgłosów przechodu „małego kaprala.* Od- 
rodzenie narodowe w Ozechach pierwsze 
wtedy zaczęło stawiać kroki. Istnicjąca 
już w Pradze katedra języka i literatury 
czeskiej z wykładem niemieckim, stała się 
zarzewiem przyszłego życia narodowego. 
Tomsu i Puchmayer rozprawiają o pisowni 
czeskiej (1802), Dobrowsky z Pelelem zbie- 
rają źródła do dziejów czeskich (Sertptores 
rerum bohemicarum), piszą historyę, grama- 
tyki czeską i starosłowianską, redagują cza- 
sopisma: Sławin i Slowanka tudzież rozbie- 
rają krytyczne legendy i podania (Kritische 
Versuche ete. 1807 r.). Pisma peryodyczne, 
jak Hlasatel Nowiny i Uczitel lidu, rozbudza- 
ły siumowiedzę uśpionego niemczyzną na- 
rodu. W ustach ludu wiejskiego głośne 
były imiona: Crameriusa, Nejedlych, Tom- 
sy, Puchmayera, Pekla, Dobrowskćho i in- 
nych mężów odrodzenia. 

Młody SŚztule, urodzony d. 20 grudnia 
1814 r. w Kladnie w Czechach, przywdzia- 
wszy sutannę duchownego, nie zaparł się 
atoli swojej miłości dla kraju, jak to inni 
słudzy ołtarzu, oddani jeno Rzymowi, czy- 
nić zwykli. Zacny obywatel czynny brał 
udzial w pracy odrodzenia narodu, wpły- 
wając piórem, radą i zachętą do rozżarzenia 
tlejących uczuć. Obdarzony 4 natury siłą 
poctycką, cichemi dźwiękami gęśli swojej 
nie sięgał wprawdzie na niebotyczne Heli- 
konu szezyty, lecz poruszając serca roda- 
ków, błogosławi im na drogę dlugiej i wy- 
trwułej pracy, obejmującej wszystkie war- 
stwy społeczeństwa. 


Spędzając chwile wolne na czytaniu po- 
etów polskich, postanowił ich utwory przy- 
swoić piśmiennictwu czeskiemu. Rzewny 
i tęskny charakter dumy o Żółkiewskim 
Juliana Niemcewicza, szczególniej jakimś 
przytłumionym oddźwiękiem uderzył w stru- 
nę uczuć rozmarzonego Sztulea, który wiersz 
ten na język czeski przełożył (1834 r.). 

W tym czasie płynąca falami Wilii, 
Niemna i Wisły sława „wielkiego Adama* 
odbiła się donośnem o góry czeskie echem. 
Sztule, dla którego zgoda czesko-polska by- 
ła ideałem, pośpieszył z tłumaczeniem 
Trzech Budrysów mastępnie Walenroda a 
w końcu Zzzadów. Niemając tutaj miejsca 
do szczegółowego pracy tej rozbioru, odsy- 
łamy ciekawego czytelnika do broszury 
dr. Nowakowskiego *), gdzie zestawione są 
dla porównania oba teksty: polski i czeski. 

W dziedzinie piśmiennictwa czeskiego 
zmarły Sztule liczne działalności swojej 
pozostawił ślady. Będąc czynnym spółpra- 
cownikiem redagowanego przez braci Neje- 
dlych i Puchmayera Hlasatela, wydawał 
spólnie z Winiarzyckim, SŚmetaną, Mar- 
kiem i Prochazką Hlasy duchowenstwa, a od 
r. 1860 Besedy katolickć i Pozor. Pisał dro- 
bne poczye, bajki i życiorysy świętych. 

Dom jego na Wyszehradzie był dla każde- 
go polaka otwartym. Na uśmiechniętem 
i tchnącem słodyczą obliczu sędziwego star- 
ca widniał zawsze wyraz pokoju i łagodno- 
ści. Nie było ważnej w życiu narodu chwi- 
li w którejby zgasły pisarz nie uczestni- 
czył. W pamiętnym r. 1848, na sławnym 
kongresie słowiańskim w Pradze, pośredni- 
czył między sekcyą polsko-ruską pod prze- 
wodem dr. Karola Libelta, a czesko-moruw- 
sko-szlązko-słowacką pod kierownictwem. 
sławnego Józefa Pawła Szafarzyka. 

W r. 1859 zwiedził Sztule Warszawę, 
przyjmowany gościnnie i serdecznie. Od te- 
go czasu wcale się w żywionej względem 
nas sympatyi nio zmienił. Zawsze cichy 
i łagodny, a mimo trwających niekiedy wa- 
żeń w łonie Ńłowianszczyzny, pogodnie 
spoglądał w przyszłość, wierząc w ideał po- 
koju i braterstwa... 

Justyn ZFeliks Gajsler, 


KARTKI NAUKOWO-ARTYSTYCZNE. 


Vulpian. Dotąd jeszcze francuzi nie uspo- 
koili się po śmierci znakomitego lekarza i fizyo- 
loga, który należał niewątpliwie do liczby oso- 
bistości, stanowiących chlubę narodu. Po śmier- 
ci tak znakomitych uczonych jak Paweł Bert, 
Bóclard, Gosselin, Boussingault, nowa ta strata 
tem dotkliwiej kolegów i uczniów zmarłego Vul- 
piana boli, Nawet w przeddzień zgonu został on 
mianowany stałym sekretarzem Akademii nauk 
w Paryżu imógł być dla niej nową dźwignią sła- 
wy. Oddawna zaś piastował mnóstwo godności, 
pomiędzy któremi najbardziej wpływową była 
katedra anatomii patologicznej, a następnie pa- 
tologii doświadczalnej, zajmowana od r. 1868. 
Znanym był pośród słuchaczów z tego, że co 
rok kurs swój zbogacał nowemi a licznemi do- 
świadczeniami, wieloma wskazówkami bibliogra- 
ficznemi o wszystkich najświeższych nabytkach 
odnośnych piśmiennictw. Do najcelniejszych je- 
go prac należą studya nad nerwami naczynio- 
ruchowymi, nad działaniem substancyj trujących 
i leczniczych, nad chorobami ustroju nerwowe- 
go, fizyologią tegoż; są to wszystko dzieła, usta- 
lające w nauce poglądy na wiele ważnych 
spraw, poparte obfitością faktów nie zwy- 
kłą. Nadto głośne są badania specyalne nad 
trucizną curarą. chloralem, srtychniną itd. Nie- 
zależnie od własnej twórczości sprawdzał on 
krytycznie a bardzo troskliwie wszelkie do- 
świadczenia i spostrzeżenia nowe, przez innych 


*) Ksiądz Wacław Sztule, kanonik wyszehradzki, 
tłomacz Adama Mickiewicza na język częski, Szkie 
biograficzny. Warszawa, 1862 r, 


poczynione, poprawiał je, dopełniał, wyznacza- 
jąe natychmiast właściwe miejsee w ogólnym 
systemie fizyologii i dając tem samem prawo 
figurowania w poważnych kronikach zdobyczy 
naukowych, tak iż imię jego zawiązało się ze 
wszystkiemi niemal odkryciami fizyologicznemi 
bieżącego wieku. Ostatnio wsławił się świetną 
a gorącą obroną metody Pasteura w Akademii 
nauk. Praktyka lekarska niemniej wybitnego 
straciła w Vulpianie przedstawiciela; jego prace 
kliniczne zalecają się tą samą, co i przyczynki 
do teoryj — Ścisłością i powagą naukową, Prócz 
tylu i tak zaszczytnych tytułów do sławy, miał 
też zupełne prawo do powszechnego szacunku: 
zdumiewał prawowitością, był nad wyraz skrom- 
ny, uczciwy i wytrwały. 

Jedność materyi i siły. Odwieczne zaga- 
dnienie to w filozofii zaznaczyło się wieloma sy- 
stemami 4 priori; w ostatnich zaś czasach, pod 
wpływem przewagi badań empirycznych nad 
dociekaniem pozadoświadczałnem, przyciąga co0- 
raz więcej uwagę nauki Ścisłej. I teraz znowu 
założył sobie Ferrićre w dziele p. t. Za matiere 
et Venergie dowieść powyższej jedności przy po- 
mocy nowych tylko darych pozytywnych. Czy 
mu się to uda — wielka kwestya, a że się dotąd 
nie udało — widać już stąd, iż właściwe zada- 
nie odkłada sobie na później, do dwóch dal- 
szych części trylogii, której tom pierwszy, mia- 
nowicie, dzieło przytoczone, zawiera dopiero rys 
dziejów teoryi. Przebiera on tam pokolei wszy- 
stkie znaczniejsze utwory ostatnich czasów, ba- 
dające zjawiska mechaniczne, fizyczne i chemi- 
czne z punktu widzenia ogólnej filozofii wszech- 
świata. Znajduje więc tam czytelnik wykład od- 
kryć i poglądów Lavoisier a, Secchi'ego, Bal- 
four-Stewarta, Fresci, Helmholtza, Berthćlota, 
Qrookes'a, Gaussen'a, Daubróe'go, Faye'a i in- 
nych. Wykładem tym autor pragnie wykazać, 
jak stopniowo ustala się zasada jedności działań 
materyi we wszystkich trzech jej stanach, dałej 
zasada jedności praw chemicznych, rządzących 
materyą organiczną jak i nieorganiczną, na- 
stępnie praw zachowania siły i materyi i wre- 
szcie wiara w jedność substancyjną siły mate- 
ryi. Poruszone są zatem najważniejsze dziedziny 
przyrodoznawstwa, co specyaliście pozwala ująć 
je w pewną ponętną całość filozoficzną, a mniej 
wykształconemu objaśnia dosyć przystępnie ta- 
jemnice natury, daje sposobność przybliżonego 
bodaj zrozumienia mechanizmu świata. Tym spo- 
sobem Ferriere napisał dopiero wstęp do próby 
rozwiązania wielkiego problematu kosmicznego, 
jednak przysłużył się oświeconemu ogółowi bar- 
dzo systematycznym i ciekawym całokształtem 
badań przyrodoznawczych. 


Rudolf Tópffer, Piękna Helwecya przytula 
wiele talentów i geniuszów, ale własnych hoduje 
mało, a w sferze literatury nadobnej prawie 
wcale nie wydaje. Tem ciekawszą jest postać 
Rudolfa Tópifera, nowelisty genewskiego, które- 
mu francuz Blondel poświęcił świeżo osobną 
książkę. Chociaż bohater jej wspólny miał 
z swymi zachodnimi sąsiadami język —- francu- 
ski, jednak zachował w pismach całą odrębność 
szwajcara, a ducha wyraźnie odmiennego od na- 
stroju paryżan. Któryś z jego rodaków miał go 
scharakteryzować słowami: „pije on z własnej 
szklanki,* Tópffer należał on do natur szczęśli- 
wych, posiadał usposobienie wesołe i pogodę 
wewnętrzną; był synem zdolnego malarza i sam 
też wyszedł z domu rodzicielskiego z wybornem 
przygotowaniem  artystycznem, tak iż mógł 
wziąć znaczny udział w układaniu albumu kary- 
katur, wydawanego przez ojca. Od niego też 
przejął werwę satyryczną. Opowiadają, iż pe- 
wnego razu stary 'Topffer zaskoczony został na 
ulicy przez gromadę tandeciarek, które nie mo- 
gły mu wybaczyć portretów otyle wiernych, o ile 
bolesnych dla ich miłości własnej. Rudolf dlate- 
go nie poszedł w ślady ojca, że cierpiał Ra oczy. 
Początkowo trudnił się nauczycielstwem i był 
przełożonym zakładu naukowego. Dosyć późno 
objawiły się zdolności pisarskie. Pierwszem 
dziełem rozgłośnem była Biblioteka mojego wu- 
Ja, utwor sielankowy, pełen młodzieńczego cza- 
ru. Był to kamień węgielny jego wziętości i sła- 
wy, którą umocniło Probostwo, Pisarza tego 
zaleca wielki humor i siła uczucia; dwa pier- 
wiastki najczęściej idące różnemi drogami, ale 
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u niego z dziwnym talentem połączone. Nowele 
jego mają własność wywoływania serdecznego 
śmiechu i wyciskania łez, Charakter celuje nad- 
zwyczajną prostotą i prawością. 


Z pamiętników dziennikarza. Jes pettis 
papiers—taki tytuł noszą zapiski Hektora Pes- 
sarda, ukończone niedawno w Revue bleue, 
Znajduje się tam wiele bardzo ciekawych wspo- 
mnień z widowni politycznej ostatniego dwu- 
dziestolecia; wszyscy wybitniejsi działacze pań- 
stwowi i kierownicy opinii publicznej upamię- 
tnieni zostali wraz z wypadkami, w których 
brali udział, Między innemi zasługują na bliż- 
szą uwagę szczegóły z życia Flogueta, którym 
dzisiaj, z powodu ostatniego przesilenia ministe- 
ryalnego we Francyi, świat dziennikarski żywo 
się zajmuje. Streszczamy jeden z bardziej zaj- 
mujących urywków. Pessard przybył do Paryża 
z prowincyi w roku 1860 w nadziei wyrobienia 
sobie skromnej chociażby posady przy gazecie 
Courrier de Paris, którą redagował wówczas 
przyjaciel jego A. de Fouvielle. Wybrał się je- 
dnak wcale nie w porę, albowiem polieya tylko 
co zawiesiła była wydawnictwo. Należało ono 
zresztą do podrzędnych, nie używało znaczniej- 
szego wpływu i w tym stanie odsprzedanem zo- 
stało za 50 tysięcy franków Klemensowi Duver- 
nois. Ten jednakże nie posiadał odpowiednich 
funduszów, a jedynie dosyć wyrobione imię, lecz 
dobroduszny sprzedawca zgodził się przyjąć 
weksle, zaopatrzone jedynie podpisem nabywcy. 
Współpracownicy dziennika „namoczyli* już 
pióro dla swego zwierzchnika, gdy nagle spo- 
strzeżono się, że nie ma rewersu, a kupno je- 
go ze względu na opłatęstemplową wymagało 50 
fr., redaktor „Kur. Paryzkiego* i tych jednak 
nie posiadał. Wówczas przypomniał sobie de 
Fouvielle, żema jeszcze w domu kilkaset cgzem- 
plarzy broszury p. t. La mort, za które księ- 
garz jakiś dawał mu 45 fr. Niebawem makulatu- 
rę tę „spuszczono* i Klemens Duvernois mógł 
nareszcie zająć swe stanowisko. Pomocnikami 
byli mu Hebrard, dzisiejszy senator i redaktor 
Temps'a, Juliusz Ferry, eks minister oraz Karol 
Floquet, współczesny prezydent Izby deputowa- 
nych. 

W artykule programowym pisał Duvernois: 
„Przechodzimy na grunt rządowy i na nim o- 
twieramy dyskusyę, nie żeby burzyć, lecz wy- 
świetlać.* Jakkolwiek była to odezwa bardzo 
łagodna, jednak dowodziła wielkiej odwagi; po- 
licya bowiew z opozycyą, chociażby najsłabszą, 
nie żartowała. Wkrótce nastąpiło starcie z po- 
wodu paragrafu 42 konstytucji z r. 1852, który 
opiewał, iż sprawozdania z posiedzeń Ciała pra- 
wodawczego mogą się składać jedynie ze zwię- 
złego, sumarycznego przedstawienia obrad w for- 
mie, jaką przy końcu debatów ustanawiał sam 
prezydent, Floquet oświadczył, że co nie jest 
wzbronionem, jest dozwolonem a zatem będzie 
obok chudego raportu urzędowego zamieszczał 
i krytykę takowego, Rada ministrów zajęła się 
niebawem tą śmiałą interpretacyą i doszła do 
wniosku, że ta jest, niestety, słuszną. Wskutek 
tego i reszta prasy nabrała otuchy i na całej 
linii rozpoczęła się krytyka postanowień Izby. 
Rząd nie przebaczył zaczepki „Kuryerowi Pa- 
ryzkiemu* i zawiesił go, 

Floquet był w swych przekonaniach radyka - 
łem, nie dochodził wszakże do jakobinizmu. 
Był to młody szykowiec, w perłowego koloru 
pantałonach, niebieskim fraku ze złotemi guzi- 
kami, w kamizełce a la Robespierre, na głowie 
kapelusz z szerokiem rondom; z ubiorem tym 
licowały i mowy jego, które nie prowadziły ni- 
gdy do stawiania barykad. Z gromadką innych 
jeszcze początkujących dopiero mężów stanu 
siadywał on spokojnie a regularnie na ławach 
słuchaczów w Ciele prawodawczem; wszelkie 
pomruki i protesty na dole wywoływały w tej 
grupie donośne echo. Pewnego razu, gdy na mó- 
wnicy czytał ktoś głosem nosowym swój rękopis, 
Floquet usnął. Prezydent Morny również po- 
rządnie znudzony lornetował publiczność, gdy 
w tem rozległy się jakieś głuche dźwięki: 
„Obywatelu prezydencie, proszę o głos.* Posło- 
wie rzucili spojrzenia ku górze, a służba parla- 
mentu wzięła się do szukania śmiałka, któremu 
zachciało się odrazu odświeżać tradycyę rewo- 
lucyjną. Śmiałek ten siedział na górze, był to 


Floquet, któremu śniło się, iż jest przedstawi= 
cielem narodu... Dużo rozprawiano w owym 
czasie i o wielu innych dowodach śmiałości teg? 
człowieka. Raz wypadło mu bronić jakiegoś 10% 
botnika przed zarzutem udziału w drobnym Ja% 
kimś spisku i mowę swoją rozpoczął następujł” 
cemi słowy: „We Francyi obcy przybysz 203% 
dzie kopie wszystkich zagranicznych ustawo” 
dawstw, wszystkich, prócz jednego, tego miano” 
wicie, które dąży do zabezpieczenia wielkicii 
i pięknych rękojmi wolności.* Prezydent cały 
rozwścieczony przywołuje Floqueta do porząd= 
ku, ten zaś z uśmiechem zwraca uwagę, iż przy” 
tacza poprostu zdanie, wyjęte z artykułu księ” 
cia Ludwika Napoleona. drukowanego w r. 18% 
w Progres du Pas de Calais. 

Pessard urozmaica swe notaty mnóstwem do” 
wcipnych i ironicznych uwag i cytat, nieraż 
większej bo historycznej wartości, któremi P”” 
sługuje się dla scharakteryzowania ważniejszy: *" 
osób. Gambecie kładzie w usta frazes: „NI 
przeszkadzałbym Napoleonowi, gdyby chcl5% 
zmyć drugi grudnia (zamach stanu) w falach Re- 
nu.* O ojczyźnie swojej mówi on: „Jest 19 
właściwością francuzów, że energicznie domb* 
gają się swobód, z których jednak, gdy je 03147 
gną, nie korzystają. * 
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Wycieczka do Wilna. — Okolice i miasto, — Ostr? 

Brama. — Przebieg zaćmienia słońca, — Wrażenia: 

Sprawdzenie legendy. — Niemożność obserwowania 

zwierząt. — Niesluszne posądzenie kolei Nadwiślal: 
skiej o to. do czego ona nie jest zdolną. 


A zatem do Wilna? Dobrze... Oprócz zi” 
ćmienia słońca, które tam ma być najlepiej 
widzialnem, warto obejrzeć Ostrą Bram 
i okolice miasta — dwa obrazy, które tu 
podobno zasługują na szczególniejszą uwa” 
gę. Jeżeli chcecie zobaczyć ziemię skap% 
czy ubogą, żle uprawną, czy bezpłodną, gl 
bę, na której bujnie porasta tylko nędza 7 
to przelećcie z Grodna do Landwarowa: 
Na przestrzeni czterech godzin jazdy kolej: 
żelazną nie spotkacie kępki żyta, w której 
zając by się schował: chude, na cieniutkić 
i nizkich łodyżkach kłoski stoją zdaleku 0 
siebie, a gdzie je sierp ściął, pozostało po? 
tak nagie, jak ogolona broda starej niewia” 
sty. Co chwila pytasz: czem ta biedna zi%% 
mia dzieci swoje karmi? 

Nic też dziwnego, że po tym widoku nio” 
doli szarych, płasko rozpostartych piasków 
zatęchłych bagien i karlowatych krzewów 
zachwytem uderza oczy szereg maulown 
czych wzgórzy 1 nizin, ciągnących się 9 
Landwarowa do Wilna, gęsto obrosłych 
drzewami i krzakami, układających się WO 
wdzięczną figury, to biegnących wzdłaż U” 
nii kolejowej, to uciekających od niej glo” 
bokimi wąwozami. Czy wzrok wznosi *! 
na wierzchołki gór, czy opada w jary, wsZ%” 
dzie znajduje miłe wrażenia. Nie jest (9 
Szwajcarya, bo tej okolicy nie stworzyła P9* 
tęga Alp i nie przyozdobiła potęga artyzm" 
ludzkiego, ale jest to rozkoszny uśmiech 113% 
tury na smutnem obliczu kraju. 

Jak tylko wejdziemy między dzieła czło” 
wieka, do miasta, urok niknie, a przynij” 
mniej bardzo słabnie. Wilno — to zapewne 
nie rudera brudna, ale bez tła i oprawy 57 
cznej, bez wianka gór, bez wstęg rzeczny”? 
bez ogrodów i lasów, które tuż do jego bra 
dobiegają, byłoby pięknem zaledwie swoje” 
mi wspomnieniami. Wygląda ono tak, JE 
gdyby bajeczny olbrzym  rozdeptał J” 
w przechodzie, nastąpiwszy nań swą olbrzy 
mią stopą. Nie posiada żadnego serca, Z 3 
rego bilaby krew po arteryach, żadneg” 
rdzenia, około którego skupiłyby się wszy” 
stkie części, ma równomierne życie na 


A punkcie, na krawędziach i w środku. 
nem takiem sercem, rozprowadzają- 
p Życie moralne, jest chyba — Ostra 
tama, Siła to niewątpliwa i niezwyciężo- 
sA) ślady jej glębokiego wpływu występują 
| | y każdym kroku. Przedstawia ona moc 

| dj ogólniejszego rodzaju. Nawet najbar- 
| ięjc) cudotwórczy obraz, zamknięty w ko- 
wie, wywiera urok tylko na zebraną 
| „TQ lub koło niego gromadkę. Matka Bo- 

2 Ostrej Bramy mieści się w balkonie, 
 ,.0 raczej loży otwartej, ponieważ zaś 
ję zę” bez różnicy wyznań, przechodzą 
A ulicę z odkrytomi głowami, przeto wła- 

Wie całe miasto składa codzień hołd te- 

I obrazowi. Nie dostrzegłem literalnie ni- 
Po ktoby nie zdjął kapelusza lub czapki. 
„tlimy wiernych, rozmodlonych, klęczą- 
Sh na bruku i uwzględnijmy tylko tysią- 
i luj w większych odstępach czasu miliony 


zekonań, zważmy ostateczny wynik tej, 
„ażby jedynie zewnętrznej czci, której 

złamać nio zdolało, a wypadnie nam 
| Rehunku, że w owej skromnej, pozornie 
Mo.) bramie tkwi wielka potęga. Nie roz- 

%am i nie oceniam tego faktu, ale go za- 
om, dodając przytem uwagę, że ni- 
i le łatwiej, niż w Wilnie, nie można się 

tekonać, że zagorzały fanatyzm bywa 

sem najobronniejszą twierdzą. 

"o0cy z 18 na 19 sierpnia Wilno nie prze- 
bało. Przyjezdni i miejscowi bawili się, 
i naj 1 po ulicach, pili w klubach lub klę- 

|= przed Ostrą Bramą. Niebo rozrzuciło 
atzcz z chmur i wystąpiło w szacie gra- 
owej, gwiazdami osypanej. Otucha na- 
niłą serca ciekawych i uczonych. Nad 
aa „wszakże po widnokręgu zawisły 

k oki Jak szmaty podarte lub tumany ku- 
„W Z gwiazdami gasła nadzieja. Godzina 
w Arta wybiła w szarym i złowrogim pół- 
R oku. Mimo to tłumy rozpłynęły się 

mych kierunkach za miasto i zajęły 
|SOrza. Znalazłem się na wyżynie, którą 
|% swych spostrzeżeń obrała „komisya sło- 
| zną.ć Jej czlonkowie ugrupowali się 
| ky narzędziach fizycznych i astronomi- 
lał ych. Niebo w stronie wschodu zasłane 

ami lapisowej barwy. Gdybym nie pra- 
„6 rozdurcia się chmur dla nauki, pra- 
„dłbym dla sumego d-ra Jędrzejewicza, 
tgo amatora-astronoma, który na ową 

jj. zystą chwilę czekał może lata całe, 
Scywał sobie po niej wiele wspaniałych 

% ©h i cennych obserwacyi, a teraz stoi 
„utnie uśmiechnięty przy swym telesko- 
pil czuje, że wch może wcale nie spojrzy. 

PDC pp. Natansonowie przy swym apa- 

bad, fotograficznym, inni przy lunetach, 
Re żą współczucie. Nie tracą miny tylko 
teorolodzy, którym chmury w badaniach 

By 9 przeszkadzają. Sród ogólnego niepoko- 
Fic: a potroszo — jak zwykle u nas — nie- 
| ni żądku i gorąca, wytoczyła się z pod zie- 


A 


|  beł 


| 
WE 


an niebo złocista kula słońca. W tej je- 
mad chwili była ona widzialną całkowicie. 

tz bowiem wsunęlłu się za oblokii od- 
tka ko częściowo, na kilka mgnień oka, 
n 


i 
4 


ywała się z po za sząrej osłony. Mo- 
zetknięcia się tarczy księżycowej ze 

mów, Z0A był ogłoszonym przez astrono- 
ł m 19 niewidzialnym; na krótko przez 
- lzy "Y przetknął się 1 wygiął po niebie ol- 
ty 71 niby skrzydło wiatraka pas świetli- 
hy, małym otworze obłoku dostrzegłem 
a wielką i moeno błyszezącą gwiazdę, 
! Ihypy cio gdy myśl w śledzeniu zjawiska 
zy jo oko, noc zupełna, obleciawszy 
stę, 0 niebo, padła nagle na ziemię. Prze- 
lak „Jak gdyby się rozdęła, kopuła niebios 
ści gdyby wklęsła i otworzyła swe przepa- 
mn) W naturze zapanował majestat taje- 
ty udz grozy. Każda sekunda tej 14 minu- 
łeyna, 1 12 uroczyście. Ziajęty obserwacyą 
ton uzną, do oznaczonego punktu zwró- 
i 4 nie mogłeś ogarniąć wszechświata 
je „„ddkować wrażeń, ale czułeś, że dzie- 
Doe W przyrodzie coś wielkiego, coś, co 
kję „ma całkowicie umysł, ucisza wszyst- 
0le, każe zapominać o całem życiu po 


najrozmaitszego pochodzenia, wiary, ; 
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za tą chwilą, jest zagadką i tryumfem wie- 
dzy, pognębieniem i radością. Jeśli kto 
przez tę chwilę pamiętał o jakiemś swojem 
nieszczęściu, to na nie umrze, jeśli o szczę- 
ściu — to niem do śmierci żyć będzie. 

Jak nagle rozlała się ciemność, tak rów- 
nież nagle trysnęło światło z pierwszych 
uwolnionych promieni. Natura uśmiechnęła 
się, a z nią także astronomowie, gdyż z po 
za rozrzedzonych lub przedartych chmur 
wyjrzał wązki sierp słońca w znacznej je- 
Szcze części pokrytego księżycem. Ale zno- 
wu szare opony przesłoniły wspaniały wi- 
dok. Spektroskopy i polaryskopy nie miały 
już nic do roboty, nie miały nawet nadziei. 
Tego dnia już słońce ani razu nie ukazało 
się z po za swej mętnej opony. 

Obserwacye naukowe w znacznej części 
chybiły, ale głębokic wrażenia odcisnęły 
się w umysłach wrażliwych. Mówię: wra- 
żliwych, gdyż bajką wydaje mi się legenda 
o przestrachu i rozpaczy ludzi, o niepokoju 
zwierząt. Może tak bywało dawniej, w epo- 
ce grubszych przesądów, może tak bywa 
teraz, gdy wielka pochodnia świata zgaśnie 
podczas dnia pogodnego. Ostatnie zaćmie- 
nic po mrocznym brzasku nie stanowiło 
gwałtownego przejścia, a zresztą ogół obe- 
cny za dużo już ma wiadomości astronomi- 
cznych, ażeby uwierzył bajce o końcu świa- 
ta, a za mało, ażeby pojął całą wspaniałość, 
donioslość i zagadkowość zjawiska. Wie 
on, że księżyce zakrywa tarczę, a z drugiej 
strony nie zastanawia się nad budową 
wszechświata, ruchem ciał niebieskich, nie- 
zbadaną koroną i protuberancyami. I dla 
tego więcej się gapi, niż myśli i czuje. Ja- 
kiś młodzieniec, stojący obok mnie, podczas 
zaćmienia najspokojniej zapalił sobie papie- 
rosa, inni po cichu szeptali, inni swarzyli 
się, a grono osób — opowiadano mi — gdy 
strzelił pierwszy promień słońca, uczciło go 
oklaskiem, przy którym nawet ktoś zauwa- 
żał: „w teatrze widzieć można lepsze deko- 
racye.* Bravo dla wychodzącego po zaćmie- 
niu słońca — oto rys, wybornie znamionu- 
jący zimną krew tych, którzy mieli dozna- 
wać „smutku i przygnębienia,* czy też za- 
chwytu *). Niewątpliwie doznali wstrząśnie- 
nia, ale: astronomowie, ludzie ukształceni 
a wrażliwi i... poeci (nie mówię wyłącznie 
otych, którzy rymy piszą). Znacznie wię- 
ksza reszta ulegała tym „sensacyom,* co 
w teatrze na widowisku „dekoracyjnem.* 

A zwierzęta? Widziałem dwu piesków, 
biegających śród tłumu i prawdopodobnie 
szukających swoich panów, którzy im w na- 
głej ciemności zniknęli, a woźnice upe- 
wniali mnie, że żadnego niepokoju w swych 
koniach nie dostrzegli. „Albo one raz cho- 
dzą po noey* — odparł jeden z nich. W ko- 
respondencyach pism czytam dostrzeżone 
cuda. Że względu na warunki zjawiska 
w porze wczesnej i dniu niepogodnym, 84- 
dzę, że te cuda są klejnotami fantazyi. Nad- 
to dodać trzeba, że ziemianie nie kazali 
przed zaćmieniem słońca wypędzać na pa- 
szę bydła, koni i owiec. Naprzód była to 
zbyt naiwna wiara w klechdę, a powtóre 
strata sposobności do sprawdzenia jej po- 
dań. Wszechświat w swej instrukcyi prosił 
o spostrzeżenia nad zwierzętami, u gdzież 
można było badać, skoro oprócz paru psów 
i koni przy powozach, wszystkie Inne zwie- 
rzęta, przypadkowo niezbłąkane, uwięzio- 
no? Zdaje mi się, że to przezorność za 
wielka. 

Muszę tu zganić potwarz, jaką nieslu- 
sznie rzucono na kolej Nadwiślańską. Mia- 
nowicie, ponieważ najbliższym i najwygo- 
dniejszym punktem obserwacyi całkowitego 
zaćmienia była Mlawa i ponieważ droga 
Petersburska nietylko zniżyła cenę biletów 
do Wilna o 87%, ale nawet wyslału osobny 
pociąg dla stu kilkudziesięciu osób, więc posą- 
dzono Nadwiślanską, że ona to samo zrobi 
dla kilkuset, tem bardziej, że Mława nie po- 
siada hotelów, a czekać w nocy na sta- 


*) Jedno z pism opowiada, że ktoś inny podczas 
zaćmienia wzniósł ,niesmaczny toast,'* 


cyi przez sześć godzin za ciężko. Otóż było 
to najwierutniejsze oszczerstwo. Kolej Nad- 
wiślańska bowiem, która wraz z Terespol- 
ską podtrzymuje u nas błogosławioną tra- 
dycyę(przypominamy, że niedźwiedź z Brze- 
ścia do Warszawy przyjechał na furze żyd- 
ka, bo taka podróż wypadła taniej), która 
za swą szunowną siostrą mężnie opiera się 
dotąd wszelkim innowacyom, a nawet za- 
zdrości Terespolskiej, że ta na jednem miej- 
scu wozi czasem dwu pasażerów, przecząc 
dowodnie prawu fizycznemu, jakoby współ- 
cześnie dwa ciała na jednem. miejscu znaj- 
dować się nie mogły — kolej Nadwiślań-. 
ska — mówię — niczem na takie krzyw- 
dzące posądzenie nie zasłużyła. Wiodła do- 
tąd żywot daleki od awantur, rozmyślała 
jedynie o gratyfikacyach, o utrzymaniu 
swych dostojników, wreszcie o zuchwal- 
stwie żądania, ażeby opłatę pobierano do 
stacyi, na której podróżny wysiada — ale 
o zniżeniu ceny biletów, o osobnym pocią- 
gu na zaćmienie słońca — nigdy, nigdy! 
Wie ona przecież, że tylu żydków niema, 
ażeby jednego dnia kilkaset osób przewie- 
źli do Mławy — więc podróżnych nie straci. 
To dosyć. 
Poseł Prawdy. 


NA WIDNOKRĘGU. 


Księżyc a pchły - ludzie.— Czem wabi p. Górnicekiż— 

Pan Peretz a Towarzystwo kredytowe łódzkie. — 

Mucha podolska w Korespondencie płockim. — Śmier- 

telne połogi w Pabianicach. — Dwie kopiejki albo 

nos! — Kaliszanin w sprawie hygieny. — Górą Łę- 
czyca. 


Gdy w d. 19 b. m. ziemia utonęła w spi- 
czastym słupie cienia księżyca, sądziłem, iż 
ten' stary jej jedynak, niepuszczający od 
milionów lat poły matczynej, zapłonął 
współczuciem dla nędzy ludzkiej, lecz nie 
mogąc pomódz, zakrył przed sobą skrzy- 
dłem nocy dziennej Mławę, gdzie zranił so- 
bie serce widokiem człowieka, rzucającego 
się w płomienie dobytku, z wyrazami roz- 
paczy na ustach: „jeżeli wszystko straciłem, 
niechaj i sam zginę!* Ale pożar mieściny od 
zaćmienia dzieliło siedem dni — czas wy- 
starczający dla zatarcia najsmutniejszych 
wspomnień, zwłaszcza u księżyca, który 
wciąż tańczy. Przytem pożar w Mławie 
miał i stronę dodatnią: zrozpaczonemu po- 
spieszył na ratunek z narażeniem życia 
„czynny czlonek* straży ogniowej, Mendel 
Rodak. Nie — trabant innem uczuciem się 
kierowal, gdy stanął pomiądzy ziemią 
a słońcem. Jego serce synowskie nie mogło 
strawić wstydu macierzyńskiego, na który, 
oka nie zmrużywszy, patrzała wciąż gwia- 
zda dzienna wesoło i drwiąco. Chciał choć 
na chwilę zasłonić boje pcheł, zwanych 
ludźmi, żrących się o sok jego rodzicielki. 

A więc między innemi także i pchły pol- 
skie: przedsiębiorców i kapitalistów. Z wę- 
złów ekliptyki, dajmy na to, trudnoby doj- 
rzeć było misterny oręż tych bojów, np. 
maskę obłudy p. Górnickiego, wdziewanąy 
na widok p. Fajansa z rapirem. Obu tym 
panom idzie 0 to samo: o nierozdzielny wy- 
zysk wód Wisły, lecz p. Gr. dąży do tego, 
„narodowe nucąc piosnki,* tj. przypisując 
swym statkom („Krakusowi* i „Mazuro- 
wi*) polskość niezaprzeczoną. Tymczasem 
p. F. w tymże samym Koresp. płockim, jako 
fabrykant i przemysłowiec, oceniając donio- 
słość wędek patryotycznych w handlu, 
z semieko-chytrem wejrzeniem pokazuje 
p. G. na jego statkach marki warsztatów 
elbląskich... 

Albo znów p. Perctz i Towarzystwo kre- 
dytowe łódzkie. Jako redaktor Grazety loso- 
wań, wystąpił przeciwko listom zastawnym 
miasta Lodzi. Świadomy sposobów giełdo- 
wych, p. Peretz nie potrafil inaczej wytło- 
maczyć sobie pomyślnego kursu wartości 


łódzkich (I ser. 96.50, LI — 95.50, III —95), 
tylko sztuczną zwyżką. Stąd też radzi pu- 
bliczności dawać baczność, jako przed „nie- 
zdrowym* i „nieuzasadnionym ruchem,* 
zwlaszcza wobec mającej niebawem wyjść 
nowej znaczniejszej sumy, która również 
znajdzie pomieszczenie w listach. Nie wa- 
hał się wypowiedzieć swego sądu, chociaż 
wiedział, że on mógł nie przypaść do smaku 
sterom pozostającym w stosunkach z Towa- 
rzystwem m. lodzi. Matka nie jest tak czu- 
ła na los dziecka, jak przedsiębiorcy, a szcze- 
golnie kapitaliści, na mniemanie ogółu 0 so- 
bie. Istne mimozy! Orgin przemysłowo- 
handlowy, Dzien. łódzki, wezas uprzedził 
cios. Przeciwnie, ugodził w najwłaściwsze 
miejsce napastnika: wskazał istotne pobud- 
ki napadu. P. Peretz, prócz godności reda- 
ktora, piastuje jeszcze inną — bankiera, 
nadto zaś żywi urazę do Towarzystwa łódz- 
kiego za odrzucenie jego usługi pieniężnej. 
W ślad za odparciem Żzien. łódz. pospie- 
szyła (raz, handłowa i obciążyła p. Peretza 
dwoma nowymi zarzutami: nieznajomością. 
urządzeń kapitalistycznych i zgubnem od- 
działywaniem na ich wzrost u nas. Tak 
więc dwa czujne odgromniki kół przemy- 
słowo-handlowych szczęśliwie oddaliły pio- 
run. 

Ale czas mi od pcheł przejść do muchy 
szlacheckiej, która z Podola aż do Płocka 
przyłeciała i brzęczy basem ekonoma na 
szpaltach Korespondenta, Jest nią p. Adolf 
Mostowski, jeśli się nie mylę, potrosze dra- 
maturg. Jadł ostrygi holsztyńskie, przed- 
tem zaś spożył porcyę bulionu Kleczkow- 
skiego, łykał „szartrezkę,* rzucał ospałem 
okiem na szerokie łamy Słowa i marzył 
o obiedzie z przepiórek, bekasów i sarniny 
złożonym. Kończył już pasztet strasburski 
i myślał: zjem obiad, a potem kolacya na- 
dejdzie. Ale co na kolacyę? Przypomniał 
sobie niefortunny proces wyładowania one- 
gdajszy... Ma się rozumieć— kompot z owo- 
ców. Mlasnął rozkosznie językiem, znikł na 
chwilę w wonnym obłoku hawany, a gdy 
się wynurzył zeń, ujrzał sąsiada wjeżdżają- 
cego na dziedziniec. 

— A kochanego, kopę lat niewidzianego! 
(na stronie: bodaj go gęś kopnęła, drzemkę 
przerwał). No, proszę, siadaj! Coż tam u są- 
siada w Qzerepaszyńcach? Chłopi ciągle 
trwają w buncie? 

— Gdzie tam, panie dobrodzieju! Musia- 
łem wezwać siły zbrojnej... żeby te nieporo- 
zumienia... 

— Załatwić.. rozumiem cię, ale za po- 
zwoleniem! Przyznaję, żeś dobrze postąpił, 
czy tylko nie za prędko?.. 

-- Bój się Boga, człowieku! Grmina nie 
miała racyi. Perswadował im naczelnik po- 
wiatu, komisarz włościański i władza gu- 
bernialna: nie nie pomogło! Musiałem z ko- 
nieczności... 

— Ależ pięknie! Sąsiad, widzę, z gazeta- 
mi jeździ. 

— Aha masz, masz! Przeczytaj, zbudujesz 
się, a odpisz tym osłom. 

Była to Graz. swiąteczna z kwestyonaryu- 
szem p. Promyka. Pognębiająco podziułał 
artykuł ów na p. M. W czasie obiadu palce 
mu drzały, ani surnina, ani ostrygi nie la- 
zły w gardło, Czuł się jak zbrodniarz, któ- 
remu zapowiedziano rewizyę w domu. Do- 
piero wieczorem odzyskał nieco fantazyi 
i zasiadł do odpowiedzi „tym osłom.* Czy- 
tułem ją w Korespondencie, Odbiły się w niej 
wrażenia owego smutnego dnia. Jest to głos 
obuwy kastowej o odsłonienie sprzeczności 
położeń społecznych, obawy źle ukrytej pod 
płaszczykiem niedomyślności. Ty nas, panie 
Mostowski, nie zwiedziesz tem, chociaż uda- 
jesz, jakobyś nie pojmował, „eo mogło po- 
dyktować gazecie podobne zupytanie.* Przy- 
puszczasz, że dobre serce. Ty je także masz, 
ale pogrążone w egoizmie klasowym i on 
to ci każe drwić z zaciekawienia się le- 
pszych jednostek naszych pożywieniem 
chlopa. Takeś się zrósł z bulionem, ostryga- 
mi i pasztetem strasburskim (spożywanemi 
może na kredyt), że już nie pośredniego 
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między tem a ziemniakami nie umiesz doj- 
rzeć. Oto jak widmu własnego bytu każesz 
przemawiać ustami twórcy kwestyonaryu- 
sza: „jeśli chcesz kmiotku być zdrowym 
i mieć potrzebną siłę do pracy, potrzeba 
z rana wypić filiżankę mocnego bulionu 
Kleczkowskiego, poczem spożyć należy pa- 
rę tuzinów ostryg i jeden najmniejszego 
kalibru pasztet strasburski. Obiad konie- 
cznie ze zwierzyną, która na wsi nic nie 
kosztuje (z wyjątkiem strzelby, którąbyś za- 
grabił kmiotkowi, zoczywszy go w swoim 
lesie), bo sobie możesz nałapać siatką prze- 
piórek i bekasów, a jeden nabój na zabicie 
sarny opłaci się sporą ilością mięsa. Na ko- 
lacyę coś z drobiu z własnego kurnika 
i kompoty, po które tylko wyleziesz na 
drzewo i zerwiesz, czego zechcesz. Przy tej 
manipulacyi nie zapomnij kmiotku kocha- 
ny rozciągnąć siatki bezpieczeństwa, bo gdy 
spadniesz z drzewa, możesz się potłuc sro- 
motnie (chyba nie sromotniej, niż w Ozere- 
paszyncach go potłuczono...) i będziesz nie- 
zdolny do pracy, na potluczenie zaś kompot 
nie pomoże, a plastry i wszelkie smarowi- 
dła bardzo drogo w aptekach kosztują. Za- 
pewne posiadasz hamak, więc i on może za- 
stąpić siatkę bezpieczeństwa.* Słowem, wy- 
tykasz chłopowi, czem się on od ciebie ró- 
Żni, a kończysz taką sentencyą: ne dla psa 
kowbasć, ne dla kiszki sało! Na samą zaś 
myśl, że mogłoby być inaczej, łydki ci drżą. 
Ale się uspakajasz, boś sprawdził, że „czę- 
sty niedostatek jest najlepszym profesorem 
(dla chłopa) praktyczności,* tudzież tem, iż 
„to mu tylko smakuje, do czego nawykł od 
dzieciństwa.* Powiadasz wreszcie, że chłop 
„żadnej rady obcej akceptować nie lubi.* 
Dziwiłbym się, jeśliby ci w oczy nie na- 
plwał za ostrygi, nie ustępujące, zdaniem 
jego, w obrzydliwości gliście. W końcu do- 
chodzisz do wniosku, że „pytanie, co jada 
chłop, jest bezcelową ciekawością* (rażety 
świątecznej. Owszem, panie Mostowski. Gdy 
z potopu odpowiedzi chłopskich wynurzy 
się w całej nagości byt kmiecy, lepszym 
z pomiędzy was wyrzut sumienia wytrąci 
pasztet strasburski, zaś nieuleczalne sobki 
społeczne pomrą z przerażenia. A tymcza- 
sem śmicj się pan z tego, nawet śpiewaj. 
Jestem pewny, że niejeden z fabrykan- 
tów w Pabianicach również śmiałby się, 
a nawet zaskarżyłby do „sfer kompeten- 
tnych,* gdyby ktoś się ośmielił zbadać przy- 


czyny śmiertelności ich bydła roboczego. Że' 


grasuje tam śród dzieci ospa i choleryna, to 
rzecz znana, ale czemu „w ciągu kilku osta- 
tnich miesięcy* (według Dzien. łódz.) zmar- 
ło w Pabianicach 40 kobiet z gorączki poło- 
gowej? Pismo to utrzymuje, że w Aleksan- 
drowie pod Łodzią także bardzo niepomyśl- 
ne są stosunki zdrowotne. 

Na Bałutach, jednem z przedmieść „pol- 
skiego Manczesteru,* kwitnie pokątna po- 
rada lekarska. Uprawiają ją felczerzy sa- 
mozwańce. Szczególnie w dni targowe ma- 
ją prawdziwe żniwo. Wtedy puszczają krew 
i stawiają banki w najrozmaitszych przy- 
padłościach: bólu głowy, kolek, zimnicy itp. 
Niewątpliwie takie środki domorosłej tera- 
pii wpływają na zdrowotność ludności ro- 
boczej. Są przecież i ważniejsze przyczyny, 
których dociekanie budzi gniew tałcielów: 
w księgach wypłat i w niespełnionych prze- 
pisach państwowych... 

Co do przyczyn innych zjawisk naszego 
życia, wyręcza mię Dzien. łódzki. „Przytra- 
fiają się na łódzkim bruku iście barbarzyń- 
skie ekcesy.* Dobrze powiedziane. Przybył 
na ów bruk włościanin na targowicę. Do 
jego woza przystąpił starozakonny. Po 
chwili wybuchla pomiędzy nimi sprzeczka 
o resztę dwu kopiejek. Gdy wydania jej czło- 
wiek starozakonny się wzbraniał, włościa- 
nin przytrzymał go za nos i obciął mu jego 
koniec nożykiem. Tu niema miejsca na obu- 
rzenie: jaki siew, taki plon. Dopókiśmy 
Manezestrów nie mieli, dopóki ucho chłopa 
nie łapało chciwie brzęku pieniędzy na ryn- 
kach, ręka jego nie targała się na całość no- 
sów. Zresztą ten organ pełni obecnie czyn- 


ność węszenia potu roboczego... Ńród chło” 
pów zapadłego Polesia, którzy do mmiastede i 
ka zaglądali tylko po sól, podobnych W 
rzeń nie słyszałem. Nie ręczę za skutek | 
lei żelaznej, która niedawno wewnątrz togo 
kraju się wdarła. -oBedl 

Słusznie, słusznie, Kafliszaninie! BO. 
sprawy zdrowotności ludowej, nie zwe”ć 
na drwiny p. Mostowskiego. Wystawa p ż 
gieniczna dału tylko zarys wzorowo 2 
dzonego społeczeństwa pod względem z 
wia i rozbudziła zajęcie w tym kieru : 
Nie wiem tylko, czy u nas może być zelwe” 
długo gorącem. Zawsze jednak prawdę rze 
kłeś, iż „wieleby tu zrobić mogły popu. 
odczyty, tanie broszury, wykłady w jęoś 
łach, które przy rozbudzonej przez wy wj 
wę ciekawości, z pewnością miałyby MAR 
kie powodzenie.* Oby tylko zjawili Się 
dzie dobrej woli i mogłt ją ujawnić... 

Od pewnego czasu raduje mię Tęczy R 
Rozmarszczam czoło, gdy słyszę, że pie 
Z. Korejowo i F. Kowalska założyły U 
księgarnię z czytelnią i introligatornią. Do” 
tąd czytelniu liczy 800 tomów przeszło W JE 
zykach: polskim, rosyjskim i francusk 
Są zaś między nimi nie same powieści, 
i poważne rzeczy. Abonament miesięc* 
50 kop., zastaw — 2 rs. | 

Zygmunt Atanazy: 


O PRAWDĘ. 


W 31 numerze Prawdy, w artykule „NŃ% wie 
dnokręgu,* czytam między innemi zaczerpnił 
z gazety Odesktj Listok opis zajścia pomięda) 
służbą dworską jednego z naszych obywateli by 
na Podolu, w okolicy Tułczyna, a miejscowy” 
włościanami. Ponieważ wypadek ten jest mi 4% 
kładnie znany a widzę, że został gazecie Ode > 
skij Listok doniesiony niezgodnie z prawdą % sł 
ważniejsza—z wyraźną tendencyą na niekorzy 
obywatela, przeto w imię prawdy przeciw te 
niniejszem protestuję. Rzecz się tak miała. „ 
ścianie tutejsi, mający, jak wiadomo, bard” 
mierne pojęcie o poszanowaniu cudzej własność! 
włóczą się w nocy całemi bandami po polś 
dworskich, wypasają na nich swe konie, a W 
datku z powrotem zabierają pełne wozy pas”) 
Nie mogąc być obojętnym na podobne nadużyć 
cie, a nie będąc też w możności pociągnięć i 
winnych do sądowej odpowiedzialności, zarzą | 
dóbr wysyła służbę dworską w celu płosze” 
złodziejów, bo o aresztowaniu bandy, złożo 
z kilkudziesięciu nieraz ludzi, mowy nies 
Płoszeni niejednokrotnie najezdnicy zniecierp/, 
wili się wreszcie czujnością straży dwor5 
i postanowili wywalczyć sobie siłą „prawo b „| 
prawia.* Otóż, gdy ostatnim razem przyby 
straż objazdowa dworska na miejsce rabunki | 
rzucili się na nią zbrojni w drążki (buczki) w | 
busie a nieprzestraszeni wystrzałami służbi 
dworskiej (wprawdzie nieszkodliwymi) pobili 
zwycięzko i zmusili do odwetu, Nie dając jedi 
za ostateczną wygranę służba, zebrała *, 
w zwiększonej liczbie i powróciła na pastwisi! |. 
pozostało tam jeszcze kilkunastu zuchów, / 
których rozpoczęto obławę. Służba obsacz 
rabusiów z trzech stron, mając z czwartej 
pomocy staw ciągnący się tu wiorst kilka. je 
tracąc i teraz odwagi przywódcy szajki złodziej” 
skiej rzucili się z całą zaciętością na przeciw 
ka, chcąc się conajmniej przedrzeć przez 
szeregi; na ten raz jednak ułegli większości i 
bierając z dwojga złego mniejsze rzucili 
wszyscy w staw dla przedostania się na druB | 
stronę. Na tem zakończyła się potyczka. N p 
jutrz okazało się, że pięciu winowajców pode" 
przeprawy przez staw utonęło, widocznie z P | 
wodu ciężkiej odzieży (butów i kożuchów), | 
rej nie zdążyli z siebie pozrzucać, Przybyła | 
miejsce wypadku komisya sądowa spisała atos0" 
wny akt i aresztowała resztę domnieman 14 
prowodyrów szajki; przedstawiciele PM ych 
dzie poważniejsi, stanowezo potępili wina tg” 
i stawiali ten wypadek za przestrogę dla 
nych,* St. Kruszewski. 
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PRASA ROSY.SIIA. 


_ Rusk. Wiedomosti o nowym okólniku mi- 
stra oświaty piszą (według Wżzeku ): 


PO jest rzeczą, że tego rodzaju rozporzą- 
tnie stanowi najzupełniejsze odstępstwo od 
ad, stosowanych poprzednio w sprawie nau- 
Mia. Prawda, że i poprzednio mieliśmy uprzy- 
jJowane zakłady naukowe, do których przy- 

Bszezone były tylko wyższe lub zamożniejsze 
irstwy społeczeństwa; ale obok tego nie zagra - 
no drogi do wyższych zakładów naukowych 
iej zasobnej młodzieży, jeżeli tylko pilnością 

Postępami w nauce na to zasługiwała, W mniej- 

łych naszych miastach klasy inteligentne i u- 

 Hzywilejowane dostarczają bardzo małego pro- 

«enty uczniów; większość pochodzi z nieszlachty 

Wogóle z domów niezbyt zamożnych. Jeżeli 
frkularz będzie ściśle wykonany, wówczas dzie- 

l wszystkich tych osob nie będą dopuszczone do 

Bimnązyów, a ponieważ wiele z tych zakładów 

tałożyły ziemstwa łub miasta z pieniędzy ofiaro- 

_ Manych po większej części przez nieuprzywilejo- 
Wane klasy, wytwarza się więc takie anormalne 

| Położenie, że osoby, które składkami swemi za- 
żyły gimnazya i progimnazya. albo je obecnie 

| ltrzymują, będą pozbawione prawa kształcenia 

BĘ wy tych instytucyach Gdyby to jeszcze istnia- 

dostateczna liczba innych średnich zakładów 

łaukowych, któreby dawały wystarczające wy- 
kztałconie rcałne, techniczne lub rzemieślnicze, 

t, jak wiadomo, szkół takich jest bardzo mało, 

| dyrektorowie pimuazyalni obowiązani będą od- 

Yłać rodziców do takich zakładów, ale w prak- 

Ce często nie będą mieli dokąd odesłać, chyba 
szkół miejskich i powiatowych, ale cóż, kiedy 
te przepełnione są zawsze. 
ładze gimnazyalne — pisze gazeta — będą 
Mogły przy rozważeniu podania kandydata u- 
 Mzględniać całą przeszłość jego ojca; wywiady- 
lać Się, czem się zajmuje, jak żyje z żoną, czy 

robi opozycyi w ziemstwie lub „dumie,* czy 
£ pisuje artykułów do gazet itp. — słowem, wy- 
ekane będzie całe życie prywatne, czego ni- 
Zie nie praktykują, ba, czego nie praktykowa- 
dotychczas w Rosyi. nawet przy rozdawaniu 
źnych i wysokich urzędów państwowych, 
Cóż dopiero, gdy chodziło o przyjęcie malca do 
oły, Na podstawie tego rodzaju śledztwa, mo- 
niejeden dyrektor zamknąć wielu dzieciom 
0gę średniego i wyższego wykształcenia. Ro- 
mie się, że łatwo tutaj o nadużycia o dowolne 
kę o oicze postępowanie, wobec których każdy 
dzie bezsilnym. 

Choćbyśmy przypuścili. że wszyscy dyrekto- 

Wie są godnymi piastunami swych godności, 

I tak jakież to obszerne pole dla wszelkiego 
aju omyłek i niesprawiedliwości! Zacnym, 

ih biednym rodzicom odmówią nieraz przyjęcia 
zdolnych i dobrze prowadzonych dzieci, 

dj tórych najsłuszniej mogli pokładać swe na- 
sie żal ich wzrośnie jeszcze na widok innych 
dydatów, którzy może pod każdym względem 
liej od ich dzieci na przyjęcie zasługują, 

Którym jednak ich uprzywilejowane stanowi- 
lub majątek podwoje szkoły otwiera. Czyż 

boyyzsza indagacya rodziców może stanowić 
dy 7 zdolności i dobrego wychowania kan- 

Gatów? Dopiero w szkole mogą oni znałeźć 

% *ną ocenę ze strony swych nauczycieli, jeże- 
Gl ostatni w stosunkach ż uczniami nie będą 

| ń Ymali się suchej formalistyki, ale postępować 
Pa „% z rozumną sympatyą i życzliwością, zgo- 
!€ z zasadami prawdziwej pedagogii i z ja- 

łę zrozumieniem wzniosłego swego powołania 

. *owiązków stąd płynących. * 


| z powoje Wremia, otrzymawszy jakiś list 
44 Tólestwa, robiący zamknięciu przy gi- 
Mazyąch klas wstępnych zarzuty polity- 
26, tak nań odpowiada: 
| gy Prywatne przygotowanie do szkoły rosyj- 
sty trudniejsze jest nad Wisłą, niż w Oesar- 
w le, Wierzymy zupełnie autorowi, że pod tym 
tdem dobrych pedagogów prywatnych jest 


e 


de 


LĄ daleke mniej, niż lichych. Tymczasem po- 
Bpjakę ich tem większa, że dla wielu język ro- 
badz; nie jest ojczysty, ale tylko urzędowym. 

na zaś nie może dać dziecku dobrego 


akcentu, ani zwrotów mowy rosyjskiej, ani sub- 
telności rozróżniania terminów napozór jedno- 
znacznych, których tak jest wiele, Gdy wyro- 
rośnie pokolenie, które przeszło samo szkołę 
rosyjską, z dziećmi tego pokolenia będzie już 
inaczej, Teraz jednak przygotować z chłopca 
rosyjskiego odrazu do klasy pierwszej w Króle- 
stwie jest rzeczą bardzo trudną, Czy nie po- 
wstrzyma to niektórych rodziców od szkoły ro- 
syjskiej i jakie stąd byłyby korzyści polityczne? 
Oto kwestya która się sama nastręcza. 


Jest rzeczą niewątpliwą, że szkoła wogóle 
a średnie zakłady naukowe w szczególności są 
uajlepszemi środkami do przeprowadzania poli- 
lityki rosyjskiej wśród ludności nadwislańskiej 
a zwłaszcza młodzieży. Prywatne zakłady choć- 
by przy najsurowszej kontroli nie sprostają 
w tej mierze rządowym. do których napływ jak 
największy byłby nawet pożądany z uwagi na 
sprawę rosyjską. 


Nie dotykamy poruszonej przez koresponden- 
ta kwestyi zbliżenia "przy pomocy szkoły dzieci 
różnorodnej narodowości i wyznania. Takie 
zbliżenia to rzecz późniejsza i najczęściej wypły- 
wa zżycia samego. Szkoła zaś pod wzgłędem po- 
litycznym winna zbliżać dzieci innowiercze, głó- 
wnie katolickie, ku państwu i narodowości pa- 
nującej. Gdyby w kraju Prywiślańskim chociaż 
cel dał się osiągnąć, już byłoby dobrze. Dobre 
zaś poznanie języka rosyjskiego możliwe jest 
tylko w szkole rosyjskiej, przy dyscyplinie i pod 
dozorem nauczycieli rosyjskich. 


O ile pogłąd powyższy mógłhy wpłynąć na 
uznanie pożytku klas wstępnych w Królestwie 
Polskiem. oraz na urządzenie takich klas rosyj- 
skich w sposób przejściowy, tego nie przesądza- 
my. Jeżeli prawdą jest, że klasy takie mają być 
urządzone przy nowych szizołach realno-rzemie- 
ślniczych, to możnaby je urządzić i przy kla- 
sycznych. Zrażać pod jakimkolwiek względem 
polską ludpość do szkoły rosyjskiej, która naj- 
lepiej oswaja z językiem urzędowym i stanowi 
przejście do zapoznania się ze wszystkiem, co 
jest rosyjskie drogą wyższego wykształcenia, nie 
jest bynajmniej pożądane.* 


KRONIKA BIEŻĄCA. 


Fabryka Lilpop, Rau, Lewenstein w Warszawie 
założyła przed kilku laty sklep spożywczy dla swych 
robotników, chroniąc ich tym sposobem od zadłuża- 
nia się w sklepikach lichwiarskich. Ale wreszcie 
sprzykrzyła się zarządowi ta usługa, postanowił ją 
więc — jak donosi Kur. warsz. — odstąpić Towarzy- 
stwu spożywczemu „Merkury,* a jeżeli to nie przyj- 
mie — sklep zupełnie znieść. Charakterystyczna 
czułość! 

Czciciełe Zoli, a zarazem naśladowcy i uczniowie 
wystąpili z manifestem przeciwko mistrzowi, ogła- 
szając go niegodnym daiszęgo z ich strony uwlelbie - 
nia i hołdu. Nie podobała im się ostatnia powieść 
Ziemia. Dziwna rzecz, jak zawsze 1 wszędzie każdy 
znakomity umysł gromadzi obok slebie grono, które 
go naprzód ślepo podziwia, a potem namiętnie lży. 
Czy ta rzesza nie lepiej zrobiłaby, nie zapisując się 
do „szkoły,* nie słuchając „mistrzów,* lecz własnych 
natchnień. Niestety, o własnych siłach chodzić ona 
nie może, musi więc używać jakiejś kuli. 

Coquelin, głośny komik francuski, wybiera się zno- 
wu na włóczęgę po świecie i -— naturalnie — „zawa- 
dziś o Warszawę. Dobrze robi — tu haracz ma za- 
wsze pewny. 

Salzburg obchodzi setną rocznicę wystawienia nie= 
śmiertelnej kompozycyi Mozarta Don Juana. Najzna- 
komitsi śpiewacy niemieccy wezmą udział w tej 
wspaniałej uroczystości. 

Wyjaśnienie. Według Jużn. Kraju pogłoski o usu- 
nięciu z uniwersytetu petersburskiego studentów, 
pochodzących z gubernij południowych i przeniesie- 
nia ich do uniwersytetu odeskiego, są nieprawdziwe. 
Z uniwersytetu petersburskiego wydalono rzeczywi- 
ście 128 studentów, lecz za nie budzące ufności po- 
stępowanie (niebłahonadieżnost ). 

Stosownie do rozporządzenia ministeryum oświaty, 
dotyczącego używania tytułów rodzinnych przez 


uczniów, okrąg naukowy warszawski powiadomił 
wszystkie dyrekcye i zakłady naukowe, aby nietylko 
przy wydawaniu patentów dojrzałości, lecz nawet 
do wszystkich świadectw, biletów itd. dodawane by- 
ły przynaieżne tytuły: barona, hrabiego, księcia itp,, 
a to dla uszanowania uprzywilejowanych stanowisk 


w społeczeństwie. ; 


Opłata za naukę od nowego roku szkolnego pod- 
wyższoną została: w warszawskiem progimnazyum 
żeńskiem, w klasach: pierwszej, drugiej i trzeciej z 15 
na 20 rs.; w gimnazyach żeńskich piotrkowskiem 
i łomżyńskiem z 20 na 30 rs.; w progimnazyum za» 
mojskiem z 1o na 16 rs. i w łowickiem z 12 na żo rs, 
rocznie od każdej uczenicy. 

Cholera nie opuszcza Indyj wschodnich. Urzędowe 
sprawozdania z Bombayu zanotowały w ciągu jedne- 
go tygodnia 1,209 wypadków śmierci. Lecz gorzej je- 
szcze w rzeczypospolitej Chill. Tam statystyka za- 
znaczyła w przeciągu pierwszego kwartału 1887 r. 
10,200 zgonów z cholery. Rządy brazylijski i repu- 
blik południowo - amerykańskich mają niebawem 
zwołać kongres w Limie dla obmyślenia wspólnych 
środków zaradczych, 


Marya Stuart, według doniesienia Univers, uznaną 
została w Watykanie za męczennicę i będzie zaliczo- 
ną do błogosławionych. Nieco Śmiałe, 


Wykłady dla osób dorosłych. Według nowej ustae 
wy dla szkół miejskich, obowiązującej od nowego 
roku szkolnego, będą otwarte kursy wieczorne i nie- 
dzielne dla osób dorosłych. Odbywać się one mają 
pod kierunkiem nauczycieli szkół miejskich, za oso= 
bnem wynagrodzeniem z funduszów miejskich. 


W okręgu celnym kaliskim (gub. płocka, warszaw- 
ska, kaliska, piotrkowska i kielecka) włożono na wła» 
ścicieli ziemskich pogranicznych obowiązek zosta- 
wiania dla patrolów straży — pasa ziemi szerokiego 
na trzy sążnie, 

Konkurs. Z dniem 1 września upływa termin nad- 
syłania do redakcyi Gaz. polskiej utworów dramaty- 
tycznych na konkurs imienia Alojzego Zółkowskiego. 
Najlepsze utwory czeka nagroda 1,000 rs. W razie 
nieprzyznania jej nikomu, suma ta rozpadnie się na 
dwie mniejsze nagrody: 600 i 400 rs. 

Hypnotyzm w służbie zbrodni. Pewien lekarż w Pa- 
ryżu, dła pozbycia się natrętnej kochanki, zmusił ją 
do samobójstwa za pomocą t. z, „poddawania myślo- 
wego.* W śnie hypnotycznym położył przed nią re- 
wolwer i kazał się jej zastrzelić nazajutrz. Nieszczę- 
Śliwa niewolnica wpływu magnetycznego wykonała 
rozkaz swego władcy. Śledztwo rozpoczęto. 


W uniwersytecie lipskim p. Romuald Rzewuski za 
rozprawę: „Untersuchungen iiber den anatomischen 
Bau von Strongylus paradoxus mit einem Beitrage 
zur Entwickelungsgeschichte desselben* uzyskał sto- 
pień doktora filozofii. 


Wystawa międzynarodowa piekarska otwarta zo- 
stała w d. 13 b. m. w Dreznie, 

Giacomo Bove, znany podróżnik i geograf włoski, 
towarzysz Nordenskjólda w wyprawach naukowych, 
odebrał sobie życie wystrzałem z rewolweru w Ge- 
nui. Z wyprawy do Kongo, dokąd był wysłany przez 
rząd dla zdania sprawy 4 czynności Stanleya, przy- 
wiózł sobie żółtą febrę, która go cały rok trawiła, 
Nie widząc ratunku, pozbawił się życia, Liczył zale- 
dwie 35 lat wieku. Włochy straciły jednego z praco= 
wników swej nauki. 

Nowy literat-arystokrata. Jest nim ks. Argyll, po- 
winowaty królowej Wiktoryi. Napisał dwutomowe 
na poważnych studyach oparte dzieło p. t. „Szkocya, 
jaką była i jest.* 

Warsz. Dniewnik donosi, że na posadę pomocnika 
inspektora fabrycznego okręgu warszawskiego został 
mianowany inżenier-technolog, Jerzy Rykowski, 

Przy ministeryum finansów utworzono specyalną 
komisyę dla dokonania rewizyi taryf celnych na wi- 
na zagraniczne. 


Nowy podatek. Projekt opodatkowania zapałek 
opracowano już w ministeryum skarbu. Podatek ten 
ma być pobierany w postaci banderoli. Będą cztery 
rodzaje pudełek, różnych wielkości. Najwyższa ban- 
derola wyniesie 1 kop., najniższa zaś !/, kop. 

Osobom udającym się na VII zjazd archeologów do 
Jarosławia, zarząd kolei Terespolskiej zniżył o Ś0% 
opłatę od biletów. 

Nowozbudowana kolej żelazna Homelsko-Briańska 
została otwartą. Jest to dalszy ciąg kolei poleskiej 
łuniniecko-homelskiej. Przerzyna ona dwie równole- 
głe drogi: Libawo-Romeńską (Homel) i Orłowsko 


Witebską (Briańsk). Długość całej sieci kolei pole- 
skich wynosi przeszło 1,000 wiorst. 

Bibliografia. Jeden ze szperaczów w Petersburgu 

wynalazł w tamecznej bibliotece zbiór kazań pol- 
skich Sarbiewskiego. Są to przemówienia dworskie. 
— Dr. Antoni J. napisał opowiadanie p.t. „Spuści- 
ZNa po księciu Nassau.* 
-- Opuściła prasę odbitka ze Słowa, zawierająca 
pracę p. Jozefa Jeziorańskiego p. t. „Stanowisko 
Towarzystwa kredytowego ziemskiego wobec nisz- 
czenia dóbr. 

— P. H. Sopoćko tłomaczy na język polski wy- 
chodzące obecnie w Paryżu dzieło Kamila Flamma- 
riona „L'Atmosphtre.* 

Zmarli. Zygmunt Węclewski, profesor wszechnicy 
lwowskiej, znakomity znawca w Polsce świata kla- 
sycznego, Urodził się 1824 r. w Międzyrzecu poznań- 
skim, Studya odbył we Wrocławiu 1 Halli. W 1863 r. 
był profesorem literatury łacińskiej i greckiej 
w Szkole Głównej warszawskiej, Napisał „Historyę 
literatury greckiej." Tłomaczył Eschylosa, Sofoklesa 
i Eurypidesa. Badał także dzieje piśmiennictwa pol- 
skiego. Zostawił cenną monografię o Klemensie Ja- 
nickim. 

— Leon Rzeczniowski w Piotrkowie. Ur. 1834 T., 
pobierał nauki w szkołach szczuczyńskich, a potem 
na kursach pedagogicznych w Petersburgu. Długi 
czas wykładał historyę w szkołach łomżyńskich. 
Prace jego: „Dawna i teraźniejsza Łomża'* i „Opis 
Piotrkowa," drukowany w „Roczniku piotrkowskim'* 
za r. 1871. 

— Jan Nordmann, jeden z naczelnych redaktorów 
Neue Presse, w Wiedniu, w 67 roku życia. Właściwe 
jego nazwisko było Rumpelmeyer. Napisał powieść 
p. t. „Carrara.'* 

— Juliusz Pasdeloup, artysta francuski, słynny dy- 
rektor koncertów orkiestrowych w Paryżu. Założył 
stowarzyszenie orkiestrowe: „Societe des jeunes ar- 
tistes.* 

— Jan Grand, malarz. Ur. w Warszawie, Rodzajo- 
we obrazki jego wiełe miały powodzenia na targach 
amerykańskich, 

— Szymon Epstein, doktorant i laureat uniwersy- 
tetu dorpackiego, Miał lat 26. 


ODPOWIEDZI REDAKCYI. 


P. Jerzemu K. w Orszy. Przepraszamy za przeocze- 
nie: wyszło dotąd zeszytów cztery, każdy po 40 kop. 

P. F. Myśl. Różnicy fizyologicznej żadnej tu nie- 
ma, jest tylko społeczna i dlatego etyka a nie fizyolo- 
gia jedno uważa za występek, a drugie — nie. 

P.J. Cyl. w Poltendorf. Księgarnie tutejsze nie ma- 
ja zwyczaju wydawać katalogów, więc ich Panu po- 
syłać nie możemy. Nasz wyjdzie. 

J. M, Ponieważ legenda, którą pan słyszał z ust 
ludu łomżyńskiego, że „ziemia w ciągu 7 lat wyrzuca 
pieniądze ukryte i one przepalają się* — jest nie- 
wątpliwą bajką, wlęc co my obj aśnić mamy? 

Towarz. młodzizży polskiej w Zurychu, Bez przerwy 
wysyłamy. 


Uwaga. Redakcya rękopisów nie odsyła i tylko za- 
strzeżone do zwrotu zachowuje. 


poz A 


Sprostowanie. W nr. 34 Prawdy w odcinku: str. 398, 
szp, 2, w. 12, zam, kora czyt. kara; str. 399, szp. 2, 
w, 2, zam, koni czyt. krwi; str. 400, szp. 1, w. 10, zam. 
słowika czyt. skowronka; str. 401, szp. 2, w. 19, zam, 
zachmurzone czyt. zakurzone. 
zc Z Z Z ZZ A WN 


Ogłoszenia. 


— Założone w Chemnitz, obok stowarzyszenia „Je- 
dność,ś „Kółko przemysłowe,* wiedząc, że pragną- 
ca się kształcić za granicą młodzież nasza nie posia- 
da dostatecznych informacyj, tak co do szkół prze- 
mysłowych, jak i w zakresie przemysłowości wogóle, 


Druk K. Kowalewskiego, ulica Królewska Nr. 29. 


ma 


JosBoxeHo IieAzypow.  BapwaBa, 14 Aarycra 1887 r. Redaktor i Wydawca, dr. fil. A. Świętochow 
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wzięło sobie także za zadanie udzielania pewnych 54] rs. 
w tym względzie wskazówek. 

Usługi swoje oddajemy bezinteresownie, uprasza- 
my tylko na koszta przesyłki dołączać należność 
w markaeh rosyjskich. 


bione sześcioma portretami, str. 
kop. 50. 


Kramsztyk Stanisław: O postaci i ciężar: 
ziemi, str. 98, kop. 60. 


Prus Bolesław (Aleksander Głowacki): Szkićć 
i Obrazki, tomów cztery z portretem autor" 
Cena rs. 5. W ozdobnej oprawie rs. 6 kop. ** 


Smoleński Władysław: Drobna Szlachta w Kró* 
lestwie Polskiem, studyum etnograficzno-SP"" 
łeczne, str. 66, kop. 60. 


Spencer Herbert: Zasady etyki, z 3-z0 wydk” 
dania oryginału angielskiego przeł. żył Jw 
Karłowicz, str, 310, rs. 2. 


Światełko. książka dla dzieci, napisana zbi* 
rowo przez grono autorów polskich. NA 
lepsza w tym rodzaju w literaturze polskić 
W ozdobnej oprawie, z drzeworytami w (65 
ście, str. 274. Cena rs. 1 kop. 80. 

Biuro i ekspedycya Spółki Nakładowej: W*” 
szawa, Złota 23. 


dencye pod adresem: Feliks Laudyn, alte Dresdener- 
strasse 15, I Trp., Chemnitz (in Sachsen). 

PP. Upraszamy Szanownych Panów Redaktorów 
pism o łaskawe powtórzenie niniejszego listu, 


Osoby interesowane zechcą nadsyłać korespon- 


Spółka Nakładowa 


poleca następujące wydawnictwa swoje: 


Brandes Jerzy: Główne prądy literatury euro- 
pejskiej XIX w. Tom V. Szkoła romantyczna 
we Francyi, z portretem autora, str. 402 


rs. 2. 
Chmielowski Piotr dr: Autorki Polskie wie- 
ku XIX, studyum literacko-obyczajowe, ozdo- 


Departament Handlu i przemysłu St. Petersburg Nr. 1360. 


TY 


j „ Brszmta bezplatna RYSA Ś805) (Gwarancja długoletnia 4 
ŁĘ 

BE „EZTSICCA'ITOFRR" 

3 Zabezpiecza wszystko eo z drzewa od gnicia, niszczy grzybek drzewny, osusza wilgoć w sta- j 


rych domach i zabezpiecza nowe. Dezinfekuje. Zastępuje olejną farbę we wszelkich kolorach i tańszy 
od tejże o 50%. 


Inżynier RITTER, Warszawa, Królewska Nr. 39. 
Poszukuję agentów. ay 


sa 


kości przez barbarzyństwo do cywilizacji: 
przekład A. B. 

Rozwój inteligencyi. — Rozwój idei rządu: 
Rozwój idei rodziny. — Rozwój idei własn 


Wydawnictwa „Prawdy. 


Cena 09a sd! „ls | Suga. ARE 
1) Pypin: Kwestya polska rs. 1 „  dła abonentow Prawdy 4.87 % 
z przesyłką pocztową „8 » 


2) J. Brandes: Główne prądy literatury X'X w. 


Aa > 8) J. Barni i A, Krzyżanowski: Mę- 


czennicy myśli (w oprawie) . , 

9) A. Świętochowski: 0 powstawa- 50 
niu praw moralnych . . .„l» 

10) W. Okoński: Dramaty (Antea, 

Na targu, Helvia, Poddan- 

ka, Błazen, Za maską) . 


11) — O życie, powiastki: Cha- 
wa Rubin, Karl Krug, Da- 
mian Capenko . /. . „% 


12) — KlemensBoruta, powieść „ 


UWAGA. Abonenci, którzy prenumero 
Prawdę przez cały rok 1887, otrzymają w 
dniu, oprócz zwykłego dodatku kwartalnego; 
datek nadzwyczajny, pierwszą część (25 a 
szy druku) dzieła Historya wieku XIX; ci 
którzy będą prenumeratorami przez pół! 
pierwsze roku następnego, otrzymają w czer"*- 
resztę tegoż dzieła (ark. 15). 


Literatura emigrantów. Szko- 

ła romantyczna w Niemczech rs.1 k. 50 
Literatura niemiecka — ciąg 
dalszy! 7. PZEiP 
Rewolucya. Zasada powagi, 
Restaukacyal: „me sdikE asg 
Naturalizm w Anglii. Words- 
wurth,  Coleridge, Walter- 
Scott, Keats, Moore, Shelley, 
Byrongca POPR. SE 


X 


— 


— 


komitszych badaczów niemieckich uło- 

ŻONA c Bać dra ga rs. 3 
4) M, Giardy Logika "ai 17 «pko 1 
5) A. Espinas: Społeczeństwa zwierzęce, wraz 

z dodatkiem ogólnych dziejów socyologii. 


Autor przedstawia ustroje życia zbiorowego 
śród zwierząt, dostarczając niezmiernie cieka- 
wych objaśnień stosunków ludzkich. 


A 
4 


jo” 


Gia = s 177g EWA TSA 


UWAGA. Wszystkie powyższe dzieła abo- 
nenci Prawdy nabywać mogą za połowę 
ceny. Na koszta przesyłki pocztowej dołą- 
czyć należy kop. 15 do każdego rubla. 


Szan. abonentów w Warszawie i na prowie” 
cyi upraszamy o natychmiastowe doniesie” 
nam o każdem opóźnieniu lub nieodbiorze PR 
WDY. Pismo nasze wysyłane jest w Warsz% 


6) E. Taylor: Zmyślność i moralność zwierząt 
Treść: Przebiegłość kwiatów. — Ich dyploma- 

cya. — Gra w chowanego. — Obrona nie zaczep- 

ka. — Współdziałałność. — Społeczne i państwo- 

we gospodarstwo roślin, — Ubóstwo i bankruc- 


w sobotę i niedzielę każdego tygodnia, na PO 
zaś — w sobotę, 


Ok. Sza” 
3) Ekonomia polityczna według najzna- 


two. — Rabunek i morderstwo. — Odwrotna 31 

strona medalu. — Geograficzne rozpowszechnie: 4 
nie roślin. Prenumeratorzy „PRAWDY* otrzymujś PA 

Cena (w oprawie) . . . . rs. Zk. — | końcu każdego kwartału dodatek bezpłatół 
„ dla abonentów Prawdy PLEUSEKOU 


składający się z sześciu arkuszy druku. 
7) L. H. Morgan: Społeczeństwo pierwotne: 


czyli badanie kolei ludzkiego postępu od dzi- 8 


skl 


